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CZĘSC URZĘDOWA

Z P etersb u rg a  d. 30 Stycznia.

W e wtorek, 16 Stycznia (v. s.), następujące oso
by miały zaszczyt być przedstawionemi J e g o  C e 
s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e m u  K s i ę c i u  K o n 
s t a n t e m u  M i k o ł a j e w i c z o w i : p .  de Seydoux, p . 
de Courcel, urzędnicy ambasady Francuzkiej; p. 
baron d’Essen, sekretarz legacji Szwedzko-Nor- 
wegskiej; p. Jan Warlarn, sekretarz legacji Greckiej; 
p. hrabia D eym -Striteze, urzędnik legacji Austria
ckiej; p. hrabia Kleist-Loss, szambelan N. Króla 
Saskiego; p. hrabia Chauveati, członek rady jene- 
ralnej departamentu Finistere; również jak i p. ba
ron Bruck, p. August Lumley, Sir Ivon Guest i 
p. Krecwitch.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Wychowanie publiczne. — I V  O karno
ści szkolnej. Przystępując do napisania 
kilku słów w przedmiocie karności szkol
nej, wiem aż nadto, iż zabieram się do 
kwestji dosyć drażliwej, lecz pomimo to 
w sprawie wychowania najważniejszej; 
od jej należytego wyjaśnienia zawisło 
bezwątpienia wiele warunków poprawy 
i korzystnych rezultatów edukacji w ogó
le. W  żadnej może innej z teorji tyczą
cych się wychowania, nie znajdziemy 
zdań tak podzielonych, przekonań sobie 
przeciwnych, przesądów upowszechnio- 
nych. Każdy ojciec, każda matka ucznia, 
krewni, przyjaciele i znajomi jego, uwa
żają się za kompetentnych do wydawania 
nieodwołalnych w tym względzie wyro
ków, do rozsądzania między szkolą a 
uczniem; publiczność nasza w tej kwestji 
w najbliższem i najczęstszem znajduje 
się ze szkołą zetknięciu, tak iż przedsta
wienie jej pod sąd myślącego ogółu, wa
żną jest bardzo dla kierujących wycho
waniem rzeczą, ocenienie zaś bezstronne 
nie małą dla przyszłości młodzieży za
sługą. .

Nie jeden może z czytających zmar
szczy się na ten wyraz karność, przypo
mniawszy sobie jakie tam dawne jezuic
kie w wychowaniu zwyczaje i rozumie

jąc pod nim jedynie rodzaj kar bolesnych 
lub likurgiczne obchodzenie się z mło
dzieżą; wypada mi więc na wstępie bli- 
żeJ Pojęcie karności oznaęzyć. Wyraz 
ten w języku naszym w dwóch uży wa się 
znaczeniach: jużto znaczy tyle co kara
nie, a zatem użycie środków pedagogi
cznych do osiągnięcia jako celu, poczu
cia w młodym obowiązków moralnych; 
jużto oznacza przymiot młodzieży, t. j. 
uległość prawom świata moralnego, przez 
użycie stosownych środków już osiągnię
ty. Karność więc nie zależy bezwzględ
nie i nie jest bezpośrednim skutkiem 
karania lub rodzaju jego, lecz oznacza 
w ogóle wywołania w młodym uznania 
swej winy, gotowość poprawy i przy
zwyczajenia do obowiązków, bez wzglę
du na środki ku temu użyte. Dla tego 
też może być karanie, a nie być pomimo 
to karności i na odwrót: można osiągnąć 
karność, chociaż i nie użyiemy karania.

Określiwszy znaczenie wyrazu kar
ność, w v pada mi z kolei rzeczy przedsta
wić w głównych przynajmniej z ary sacli 
charakterystykę naszej uczącej się mło
dzieży polskiej, zwłaszcza iż w tym 
względzie często różne, a jeszcze częściej 
nieprzyjazne jej krążą zdania. Czuła na 
wszystko co dobre, szlachetne i wzniosłe, 
łatwo się da młodzież nasza powodować 
powadze moralnej, jaką na nią cnota, nau
ka i zasługa wywiera, lecz z drugiej stro
ny trudna jest do przyjęcia wpływów na
rzuconych i podstaw moralnych nie ma- 
jąęycli, pochopna do nieposłuszeństwa 
autorytetowi nie budującemu w niej sza
cunku. Szybko, bystro i z pewną logicz
ną trafnością domyśla się, przeczuwa i u- 
patruje wady moralne i nałogi osób jej 
przewodniczących, a uchwyciwszy raz 
słabą stronę, exploatuje ją  na korzyść 
niesubordynacji i namiętnostek do wy
szukania śmieszności. Z łatwością pod
daje się chociażby pod bardzo surowe 
przepisy, byleby gruntem ich była słu
szność, sprawiedliwość dla wszystkich 
jednakowa i bezinteresowność, lecz z dru
giej strony snadnie oburza się gdy spo 
strzeże, iż na dnie przyczyn postępowania 
względem niej, leżą osobiste w id ok i lub 
wyjątkowa namiętność. Zdolna szczegól
nym sposobem do nauk, chciwa chwały i 
odznaczenia się, szanuje instynktownie 
światło i pracę, lecz sama nie ma wytrwa
nia i potrzebnej cierpliwości do skiero
wania sił i zdolności ku moralnym tru
dom, co z resztą w większej części nie na 
jej winę policzyć należy. Prędko zapala 
się uwielbieniem i obowiązkiem poświę
ceń przejmuje, lecz również prędko z 
wrodzonego braku wytrwałości, ostyga i 
ręce opuszcza. W  calem swojem postę
powaniu, więcej kieruje się sercem, u- 
czuciem, aniżeli zimnem rozumowaniem 
rozsądku; w ogóle przechodzi od wykro
czeń do żalu za nie, od zuchwalstwa do 
pokory, od gniewu do zgody, byle tylko

odwołać się do jej serca, uczuć szlache
tnych i honoru. Charakter ten młodzie
ży naszej, ze zmianą warunków wieku i 
społecznych, jest i naszym własnym—nie
odrodni to nasi synowie; wziął zaś źródło 
poczęści z charakteru całego narodu, jaki 
sobie wiekąmi wyrobił, poczęści rozwi
nął się z przyczyn czasowych i okolicz
ności przechodnich. To jakkolwiek mo
że niedokładne skreślenie charakteru l i 

czącej się naszej młodzieży, potrzebnem 
nam będzie do rozwiązania teorji karno
ści, zwłaszcza, że ta w tedy tylko będzie 
dobrą, gdy do charakteru młodzieży i 
potrzeb czasu zastosowaną zostanie, jak 
również do wyprowadzenia tego ważne
go wniosku, iż użycie środków moral
nych, więcej odpowiada charakterowi 
naszej młodzieży i prędzej doprowadziło
by do pożądanego celu, gdyby nie fakty
czne i czasowe przeszkody.

Chociaż przy karaniu istoty moralnej 
nie może być mowy o karach czysto fizy
cznych, albowiem te zawsze muszą być 
połączone z wpływami moralnemi i dzia
łanie ich zawsze skierowane jest ku po
prawieniu chorób duszy, (jeżeli nawet 
przypuścimy, że kara fizyczna nie budzi 
żadnego uczucia moralnego w każdem 
indywiduum, to zawsze budzi je  winnych) 
musimy jednak dla uwidocznienia kwe
stji, rozdzielić wszystkie pedagogiczne 
sposoby karania na dwa rodzaje: jedne są 
kary bólu fizycznego, kiedy za pośredni
ctwem ciała działamy na uleczenie cho
rób duszy, drugie moralne gdy działając 
wprost na władzę duszy, rozum, imagina- 
uację uczucia— obudzamy bół moralny. 
Oba rodzaje są w tym do siebie stosunku 
iż jeden wcalejnie wyłącza drugiego, lecz 
użycie środków moralnych, może uczynić 
zbytecznemi i niepotrzebnemi środki fi
zyczne. Do pierwszego rodzaju zalicza
my: np. głód, odosobnienie, karę cielesną 
i t. p. do drugiego, zawstydzenie, upo
korzenie, obawę gniewu i zmartwienia 
osób których się kocha i szanuje, obu
dzenie obawy o przyszłość; pozbawienie 
przyjemności i zabawy i t. d., a przede 
wszystkiem zaś surowe i niecofnione o- 
cenienie |>o<l w z g lę d e m  postępu w nau
kach i sprawowania.

Że przy wychowaniu młodego zachodzi 
konieczna potrzeba użycia środków 
naginających jego wolę ku dobremu, 
a odwodzących od złego, na to zgodzą 
się z małym wyjątkiem prawie wszy
scy, co mają dzieci, różnią się tylko 
w zdaniach co do użycia środków. J e 
dni dają wyłącznie pierwszeństwo fizycz
nym, inni chcą tylko widzieć stośowność 
w moralnych. Tych ostatnich jest u nas 
znakomita większość i mają w tym wzglę
dzie niezaprzeczoną słuszność, iż tylko 
wpływy moralne trwałe i niezmienne wy
wierają skutki, fizyczne zaś o tyle prze
chodnie, o ile gdy odsuniemy rękę karcą
cą, złe wraca z poprzednią siłą, chyba że

fizyczny ból razem się z moralnym zje
dnoczył. Nie mają zaś słuszności w za- 
stósowaniu zasady do praktyki, bo zdają 
się zapominać, iż tylko przez staranne, 
gorliwe, trafne i bezustanne użycie wpły
wów i środków moralnych, fizyczne mo- 
głyby się stać w wychowaniu publicznem 
zbytecznemi. Mówimy o wychowaniu pu
blicznem, bo karność domowa, może być 
do charakteru i temperamentu istoty wy
chowy wanej,skutecznie lub.nieskutecznie, 
trafnie lub nietrafnie, lecz zawsze stoso
wnie do woli wychowywających zwarun- 
kowaną. W  wychowaniu publicznem 
rzecz się ma inaczej. Szkoła jest społe
czeństwem .w miniaturze, mającem swoje 
prawa i urządzenia: kary więc winny w 
zasadach ogół wychowańców obejmować, 
do dobra i moralnych potrzeb tego ogółu 
być zastosowane, a do jednostek według 
prawa pisanego, nie co do jego litery, 
lecz co do ducha hdnoszone., Każdy kto 
do tej społeczności dziecko swe na ucz
nia wpisuje, w swojem i jego, jako ma
łoletniego imieniu, zobowiązuje się tem- 
samem do wypełnienia obowiązków w 
tej społeczności przepisanych i do pod
dania się pod wszystkie z ich niewypel- 
niania wynikające skutki. Z natury więc 
rzeczy wynika, iż nie szkoła do wyma
gań jednostek, lecz jednostki do przepi
sów szkolnych zastosować się powinny.

W  wychowaniu więc szkoluem, gdzie 
prawa piszą się nie dla jednostek, lecz 
dla ogółu uczniów, przepisy o karności 
ninszą być tak ułożone, aby potrzebie 
i warunkom czasu odpowiedziały, bez 
względu na filantropijne teorje, w przy
szłości dopiero urzeczywistnić się mo
gące. Gdyby środki moralne w całej 
rozciągłości i swej niecofnionej sile w wy
chowaniu szkolnem zastosowane zosta
ły, stałyby się temsamem niepotrzebne
mi. Jeżeli jednak sami nieraz, jak  to 
poniżej okażę, stajemy na przeszkodzie 
do rozwinięcia i użycia środków moral
nych karności w szkole, nie dziwmyż się 
więc i nie oburzajmy, jeśli z dwóch ro
dzajów środków, a przecież jednych lub 
drugich użyć koniecznie potrzeba, jedy
nie fizy czn e  do u życia  zostają. Gdyby 
mię więc o k a te g o r y c z n ą  od p o w ied ź  za
pytano: c zy  środki pedagogiczne bólu fi
zycznego są w wychowaniu publicznem 
konieczne łub nie? odpowiedziałbym, iż 
w zasadzie przy należytem użyciu środ
ków moralnych, fizyczne są nie potrze
bne, jak  to w niektórych krajach zacho
dnich ma miejsce; lecz na zapytanie: czy 
u nas i w dzisiejszych warunkach czasu 
usunąć je  należy? zmuszony byłbym dać 
odpowiedź względną: jak  <Ha kogo i przy 
jakich warunkach wychowania. Karność 
młodzieży oparłbym głównie na sumien- 
nem i od żadnych względów nie zale- 
żnem ocenieniu ich pracy i postępowa
nia, i na zależności jej przyszłego losu 
od tego ocenienia. Lecz niewiem c z y

przy dzisiejszym stanie wychowania do
mowego i urządzeń publicznego, można 
tę radykalną zmianę wprowadzić, która 
musi być dopiero wynikiem innych; nie 
jedno wprzódy poprawić należy, niż ko
leją rzeczy i z biegiem czasu wszystko 
poprawić zdołamy.

Z zarzutów robionych zwykle u nas ka
rom bólu fizycznego, dwa tylko są słu
szne i ważne: pierwszy, że są same bez 
wpływów moralnych do osiągnięcia celu 
zupełnie bezużyteczne, drugi, że upoka
rzają naturę ludzką, równają człowieka 
z nierozumnemi zwietrzętami; wszystkie 
zaś inne są niesłuszne.

Mówią, że kara fizyczna hańbi i wstvd 
odbiera, co tylko wtedy ma miejsce, gdv 
jest nadużytą. Ci, co ten zarzut stawia- 
wiają, zdają się zapominać, iż nie rodzaj 
kary, lecz występku hańbę przynosi. 
Prawda iż tu  i owdzie, i bardzo*rózgi 
nadużywano, lecz zdarzało się też nieraz, 
iż ojciec ogromnie bolał nad synem, któ
ry yv szkole wedle istniejących przepi
sów karę odebrał, a sam go w domu 
rzeczywiście hańbiąco zwykł karać, ko
piąc lub w twarz uderzając. Któryżto 
rodzaj kary więcej jest zdolnv pozbawić 
wstydu/ Ci, co utrzymują, że w niektó
rych krajach zachodnich kara cielesna 
nie egzystuje, niewiedzą może, iż tam 
jest inne poszanowanie dla nauki, jak 
u nas, bo li tylko ona byt daje, i środki 
moralne użyte są w całej sile,—promocję, 
świadectwo, patent otrzymuje tylko pra
ca i zdolność, i to w takim stosunku, 
w jakim na nie zasługuje, bez różnicy 
stanu i majątku,—nie wiedzą i o tern, iż 
w kraju najwięcej konstytucyjnym A n- 
glji, karność młodzieży jest najsurowszą, 
i bardzo konsekwentnie, bo iin większe 
w życiu publicznem swobody, tern kar
niej młodzież do ich rozumnego użybia 
przyzwyczaić należy. Zasada ta  uspra
wiedliwia w znacznej części przodków 
naszych z surowego w dawniejszych cza
sach obchodzenia się z dziećmi nawet 
dorosłemi. Czyż zresztą naśladownictwo 
obcych, którzy w innych warunkach ży
ją  i różny z nami mają charakter, ma 
nam służyć za podstawę do urządzeń, 
czy własne nasze potrzeby? W szystkie 
zaś wzięte zarzuty nie mają moralnej 
u nas podstawy, bo teoretycznie rozu
mujemy według zasad filantropji, lecz 
w praktyce stojemy często sami szkole 
na przeszkodzie w rozwinięciu wpływów 
moralnych na młodzież, a stopniowem 
usunięciu kar fizycznych. Stawaj ąc 
w obronie ucznia przeciw szkole, zasła
niając go od kary, pomimo iż na nią za
służył, sprawiamy, iż cała opieka i nad
zór szkolny nie wygląda w oczach mło
dych jako władza w zastępstwie ojcow
skiej dla ich własnego dobra wywiera
na, lecz jako nadzór [Milicyjny,* przed 
którym najbliżsi im sercem ich chronią, 
a zatem który omijać i nienawidzieć na-
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III.
Marja Ludwiiia Gonzaga.

(Ciąg dalszy).

Już podczas sejmu mogła się Marja Ludwi
ka przekonać, że radość jej 170) z wyroku po
tępiającego YV - Marszałka Koronnego, bardzo 
łatwo w  niem ały kłopot zamienić się może. 
P osłow ie ziem scy skarżyli się mocno na nie
zachowanie formalności, <lla s;j (j,, sejinowe°*o
przepisanych; ponawiali, przez wielu bisku- 
pów i senatorów świeckich popierani, bardzo 
natarczywie swoje instancje u Króla za Lubo- 
mirskiem. Jan Kazimierz zdawał się, j uż up,_ 
gać prożbom obrażonego takim gwałtem  sta
nu rycerskiego, lecz czujna nader zaciętość 
Marji L udw iki w  swej „imprezie," zagłusza
ła ‘1 ‘> te skrupuły lekkom yślnego serca kró
lewskiego. N ie mogąc w  ten sposób niczego 
dokazać, rwali się posłowie w  ognistych „ora- 
cjach,” które do dnia dzisiejszogo serce Ko- 
ronowiczów rozrzewniają, do swego tak czę
sto nadużywanego „Nie pozwalam,” aby zamą
cić czynności sejmowe „sistere actiYitatcm sej
mu; lecz ov\ e okrzyczane palladium wolności 
szlacheckiej, jakkolw iek przez posła Żabokli- 
ckiego w  całej lormie użyte, straciło w  tej chwili
swoję bajeczną wszechwładność. D w órw spar-
ty  przez swoich stronników, nie troszczył się 
o „liberum veto” i Jan Kazimierz sejm „le-

l7°) Kochowski Clim. III. 157. 
m ) Koch. III. pg. 157.

galnio zamknął” ,T-). Najwięcej drażniłaM a- 
rjąLudwikę ta okoliczność,że zagraniczne dwo
ry poczynały się mieszać do sprawy Lubomir
skiego, ponieważ zdawały się podojrzywać 
sprawiedliwość wyroku, gdy za nim instancjo 
swoje wnosiły: m ianowicie Ojciec Ś. przez nun
c j u s z a  swojego, cesarz niemiecki i elektor bran- 
deburski. Z biskupów polskich naj więcej około 
pojednania Lubomirskiego z królem, ezynił.za- 
chodów Andrzej Trzobicki, biskup K rakow
ski, narażając się przez to na coraz większą 
niełaskę u Marji Ludw iki l73), która podnie
cana przez Prażmowskicgo, koniecznie zupeł
nej ruiny przeciwnika pragnęła l7ł).

Lubomirski zaś, nie mogąc się żądaną 
na próżno pomocą od elektora brandeburskie- 
go, przeciw skutkom  zapadłego nań wyroku 
zasłonić 175), udał się do krajów cesarza nie
mieckiego, miano wicie do W rocławia, w Szlą- 
zku. Tu nie przestawał wprawdzie tłómaczyć 
się Królowi jak najpokorniej z czynionych  
sobie zarzutów i błagać łaski królewskiej; lecz, 
gdy zamiast przebaczenia odbierał wiadomo
ści, że urzędy jego już innym rozdano178), za
ją ł się spisaniem swojej obrony, gdzie postę- 
stępowanie dworu, a mianowicie Marji L u
dwiki w sprawie elekcji, całemu odkrył świa
tu, dowodząc licznym i dokumentami, których  
wiarogodności dwór zaprzeczyć nie mógł, ani 
też nie zaprzeczał, niewinności swojej wzgię- 
V ' J ^Gjestatw królewskiego. Marja Lu- 

i a . ^ tk n ię ta  tern wszystkiem  w spo- 
so. jej charakterowi A godności królewskiej 
w ielce ubliżający, nio m yślała bynajmniej o 
zmyciu p am na jej sercu odsłoniętych; lecz 
starała się za pomocą Tym pfćw i Boratynich

ii2) [bid. III. lib. IV.
i ” ) Konstanty Hoszowski, Żywot Andrzeja Za

wiszy Trzebickiego, bisk. krak. Krak. i s g i  pg 4 7  

sqq. Szkoda, żc p. H. zebranego materjah, n ie  ra_ 
czył choćby trochę wypracować.

174) Koch. III. lib. IV. V.
175) Pufendorf, Fr. W. IX . § 84— 91.
I7°) Wiadomo, że niektórzy wzbraniali się ta-

z niemałą szkodą skarbu R zeczypospolitej17 7) 
jednać sobie stronników;—za pomocą zaś łez, 
nalegań, wyrzutów i w ym ow y, podniecać, 
i podtrzymywać obudzoną w Królu nienawiść 
ku Lubomirskiemu, co więcej: gdy zwoływa
ne następnie sejmy, w  instancjach swoich za 
Lubomirskim nie ustawały, m iała się nawet 
przez Prażm owskiego do ich zrywania przy
czynić, aby słabego Króla na ty le pokus nie 
wystawiać l78), Równocześnie wyrobiła sobie 
u niego przyrzeczenie, że skoro tylko sprawa 
elekcji księcia d’Engiuen dostatecznie zape
wnioną będzie, Jan Kazimierz na jej żąda
nie natychmiast koronę złoży n9), nie prze.- 
widując wcale burzy, która się. nad jej tak 
wielce zaprzątnioną głową zbierała,

Lubomirski bowiem usunął się wprawdzie 
z granic Rzeczypospolitej, ale na kraj, a szcze
gólniej ną wojsko niepłatne wpływać nie prze
stawał, wskazując na projekt elekcji, jako na 
otchłań, która w szelkie dochody skarbu, dla 
wojska przeznaczone, pochłaniała. N ie pomo
gło to sprawie Marji Ludwiki w  niczem że 
Jan Kazimierz listami starał się udowodnić 
wojsku l8U) i szlachcie, jakoby Lubom irski 
tylko w interesie dworu austrjackiego miał 
działaćjbo wojsko domagało się przedowszyst- 
kiem  wypłaty żołdu, a województwa W ielko
polskie, zapewne nie bez w pływ u samego L u
bomirskiego, a przynajmniej nie bez pobudki 
Jana Leszczyńskiego, zawiązały się w konfe
deracją, mającą na colu restauracją niespra-

kowych przyjąć, jako niesłusznie Lubomirskiemu 
odebranych: inaczej pojmowali te rzeczy St. Czar
niecki i J. Sobieski, cf. Koch. lib. IV. i L isty So
bieskiego w Bibl. Ord. Myszk.

177) Koch. III. p. 218 . Jak wielce ten projekt 
przyczynił się do zamieszania skarbu zob. w na
szej rozprawie de Consilio desig. succes. Berol. 
1855. pg. 138 uwaga 71.

178) Koch. III. lib. IV. 185. 186 cf. Pufendorf.
17fl) Grauert, 1 . c. pg. 356 .
I8°) Relacja agenta w Krupowicza Zbiorze dy

plom. etc.

w ied liw ie  u c iśn io n e g o  i p rześ la d o w a n eg o  ob y-  
w a te  la (p aź.1665 ). Z w y c z a jn y  te n  środ ek  gnrin- 
n o-rep u b lik a n ck i,ró w n io  p rzec iw zcw n ętrzn y m  
n iep rzy ja c io ło m , ja k o  i  p rzec iw  n ad u życ iom  
w ła d zy  k raju  p o sta n o w io n y , o k a zy w a ł s ię  b yć  
sk u te c z n ie jsz y m  od h a ła ś liw e g o  „ N ie  p o zw a 
lan i, ’ bo s i łą  f izy czn ą  g o tó w  b y ł ła m a ć  s ta 
w ia n y  sw o im  p re ten sjo m  opór, co ty m  g ro 
źn ie jszą  p rzy b iera ło  p ostać , że  sk o n fed ero w a
n e  s ta n y  W ie lk o p o ls k ie  w z y w a ły  L u b o m ir
sk ie g o , a b y  n a  ic h  c ze le  sta n ą ł. K ró tk o w id zą -  
c y  p o c h le b c y  M arji L u d w ik i, ja k  o s ła w io n y  
je d n o o k i M ik ołaj P r a ż m o w sk i, sąd z ili, że p od 
żeg a n iem  c iem n eg o  g m in u  do zam ord ow an ia  
p o zb a w io n eg o  o p ie k i p ra w a  m a rsza łk a  ,8 ‘) , 
do zam ierzon ego  trafią  celu; lecz  M arja L u 
d w ik a , ocen ia jąc  ja sn o  n ieb ezp ieczeń stw o  
sw e m u  p ro jek to w i grożące , a n ie  w ied zą c  po  
śm ierc i S te la n a O za rn ieck ieg o (K ) lu teg o  1065), 
n a  czy jeb y  ra m ię  sp u śc ić  s ię  m ogła , og ląd a ła  
s ię  za  p om ocą  fran cu zk ą , k tórą  L u d w ik  X I  Vr 
rze c z y w iśc ie  g o tó w  jej b y ł pod  d ow ód ztw em  
K o n d eu sza  n a d esła ć , ab y  zapobiedz n ieb ezp ie
czeń stw u , w śró d  tej w a lk i k ró la  z L u b om ir
sk im , c a ło śc i R zeczy p o sp o lite j zagrażającem u. 
K o n d eu sz  zd a w a ł s ię  w śró d  ty ch  o k o liczn o 
śc i, n a jg o d n ie jszy m  obrońcą P o lsk i, w y s ta w io 
nej w  tej c h w i l i  na n ieb ezp ieczeń stw o  p od zia 
łu  l89) j ze  stron y  cesa rz a  n ie m ie c k ie g o , e le -

l81) Kochowski Oł' 1)8- 176.
I8i) Wysłany "' r- poseł franc., Po/upone, 

do Szwecji miał między innymi w swojej instrukcji 
przepisane, aby żądał: „Le pret d’un corps des 
trois miń0  cavaliers suedois, qui, reunis a, quatre 
mille fantassino franęais, iraient, sous le prince de 
Conde, proteger, su r  sa  dema/ide le Roi de Pologne 
contrę le marechal Lubomirski et les confederes, 
et empeeber aussi que l’empereur, le Moscovite, et 
1'eleeteur de Brandebourg ne partageassent entre 
eux les etats de la couronue de Pologne, apres la 
mort du roi Casimir.” M ig net, Doc. ined. Success. 
dE sp . T. II. p. 306 . cf. Kochowski III. 131. cf. 
Etudes diplomatiques et litteraires p. Alexandre 
de Saint-Priest. Paris 1850  II. voll. pg. 18 .— Jak

która brandeburskiego i W. X . M oskie wskie- 
g'o *>). Lecz gabinet szwedzki, którego związku 
Ludw ik X I V  w tym  celu koniecznie pragnął, 
nie dzielił tej obawy dworu francuzkiego, i pro
jektow anego traktatu nie przyjął ‘^J. Marja 
Ludwika, licząc na jakąkolw iek dywersją ze 
strony Francji, podżegana przez posła francu- 
zkiego w W arszawie, biskupa bittereńskiego, 
Bonzę,m yślała za pomocą L itw inów  i Kozaków^ 
z Ukrainy przywołanych, poskromić sw oich  
wrogów. W  tej nadziei podnosił Jan Kazi
mierz coraz cięższe—i teraz sprawiedliwe za
rzuty przeciw Lubomirskiemu, który po nie- 
jakiem  wahaniu odważył się nareszcie stanąć 
jako wódz na czele szlachty, ową polityczną  
szermierką zbytnio roznamiętnionej.

Tak długo, dopóki prawo publiczne powa
gą wyższej sprawiedliwości stać będzie,— do
póki nie pozwoli swej cywilizacyjnej godności 
zaprządz w sidła dwujęzycznej, w przedawnio- 
nyc i nałogach tarzającej się, b e z m y ś l n e j  teorji, 
tak długo, m ówię, historja potępiać będzie ten  
magnacki krok Lubomirskiego, dlatego, że w e
zwany od skonfederowanych województw, o-
d ważył się chwycić chorągiew konfederacji w o- 
bronie swojej prywatnej sprawy,— że się odwa
żył stanąć na czele tej zbrojnej protestacji wo
jewództw wielkopolskich, przeciw wyrokowi 
nań zapadłemu. Dotykając się w  tej m yśli 
sztandaru konfederacji, zbezcześcił i tę insty
tucją Rzeczypospolitej, bo ją  zamienił w  lio- 
kosz. Prawda, żg Lubomirski, znając polity- 
czny charakter Konfederacji a Rokoszu, gło
sił z urzędu W -go Marszałka i Hetmana P o l
nego, że w ystępuje w  obronie deptanych 
przez stronnictwo dworskie, francuzkie, a mia
nowicie przez królowę, Marją Ludwikę, sw o
bód narodowych,—za co mu Odyńce i Koro- 
nowicze, stawiają jeszcze w połowie X IX  wie-

wielce się tem ówczesna Europa bawiła, możnaby 
wnosić z dedykowanej a nitce du M. Turenne Bajki 
La Fontain'a, Partage du Lion. ed. Lefevre T. VI.
p. 86.

,83)  Mignet 1. c. pg. 307.
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leż j. Szkoła wystawiona je s t w tedy 
w oczach uczniów nie w charakterze 
opiekuńczym, lecz nieprzyjaznym  i szko
dliwym. Jeśli np: uczeń udaje chorego 
i zostaje w domu, szkoła chce sprawdzić 
tę  okoliczność , k re w n i, dom ow nicy, 
współmieszkańcy naw et zasłaniają ucz
nia przed kontrolą i dojście prawdy u tru 
dniają. Jeśli uczeń zasłuży na karę, a ro
dzice, znajomi, miasto czasem całe, bro
nią go przed nią, i szkołę jako  tyranizu
jącą wystawiają; jeśli ci co trzym ają 
uczniów na stancji, razem z nimi często 
zmawiają się w celu obejścia przepisów 
i podejścia szkoły, a tym  sposobem po
pularności i powodzenia szukają; jeśli 
nakoniec wielu z lekceważeniem mówi 
młodzieży o przepisach, nauce i przewo
dnikach, nic dziwnego, że szkoła ze swą 
karnością, jakąkolw iekby ta  była, musi 
być podana w nienawiść u uczniów, a kara 
żadnych owoców m oralnych nie przy
nosi. Chronim y często dzieci przed kon
tro lą  szkoły, usprawiedliwiając ich wy
kroczenia, ukryw ając ich niedbalstwo, 
próżnowanie, inne wady i nałogi, a żą
dam y później w im ieniu miłosierdzia bez 
granic: promocij, stypendjów, świadectw 
wzorowych i patentów. W ytrącając tym  
sposobem z rąk  szkole wszystkie m oral
ne wpływy, sami dobrowolnie oddalamy 
tę  chwilę błogiego postępu, gdy środki 
moralne m ogą być do prowadzenia mło
dzieży wystarczające, i stajem y szkole 
w poprzek na drodze do rozw ijania się 
w tym  względzie, zg-odnie z pojęciami 
o dostojeństwie natury  człowieczej.

Zebrawszy w sumę to wszystko, coś
my dotąd we względzie karności w yrze
kli i pod sąd ogółu oddali, następujące 
wyprowadzamy dla karności szkolnej 
wnioski:

W ypada młodzież naszą otoczyć prze
wodnikami budzącymi ze wszech m iar 
w niej dla siebie szacunek i mających 
powagę moralną, zwłaszcza, iż skutki 
kary  nie zależąj^d je j rodzaju, lecz od 
powagi karzącego. Ńajfałszywszem by
ło mniemanie, jakoby posada zwierzchni
ka szkoły trzym aj ącego jus glad ii w swych 
rękach m ogła być zajętą przez ludzi 
z pedagogją i naukowością nieobezna- 
nych lub w iekiem  zużytych. Przeciw nie 
obowiązki Inspektora wymagają najwyż
szych pedagogicznych zdolności, najwię- 
kszegu ta k tu  i powagi naukowej. Je s t 
on najważniejszem kółkiem  w maszyne- 
rji zakładu, osobą kierującą, m oralną 
a zatem najgłów niejszą stroną insty tu tu , 
g-łównym motorem ruchu i postępu, po
średnikiem  między nauczycielami i ucz
niami, szkołą a światem, musi więc być 
w ielu obdarzony przymiotam i, na k tó 
rych innym  członkom składu uczącego 
prędzej zbywać może.

Jakiekolw iek mają być we względze 
karności obowiązujące przepisy, te po
winny obowiązywać wszystkich uczniów 
jednego i tegoż samego zakładu, bez 
w zględu na stan, w iek i klasę; inaczej, 
m łodsi czas, w k tórym  ich surowsze o- 
bowiązują kary, uważać będą za czyś
ciec do przebycia, po którym  nabędą wol
ności, jak ie  im dotąd nie służyły.

W  rodzaju kar rozróżnić należy, kary 
za wady od dziecinnego i m łodego wie
ku  nieodłączne, i te  muszą być pobłażli
we, i kary  za w ystępki, k tó re  wiek prze
chodzą i przyszłości ucznia w jak im kol

wiek względzie zagrażają, i te  w inny być 
surowsze.

Sprawiedliwość szkolna różnić się po
winna od sprawiedliwości praw a tern, iż ta  
ostatnia je s t  nieubłaganą, a szkolna ojco
wski mieć winna charakter, t . j .  kara mo
że być darowaną, z tym jednak  wyjątkiem, 
iż należy zwracać uw agę nie tylko na 
tego, co ma karę odbierać, lecz i na ogół 
uczniów. Jeśli kara ma być dla przykła
du wymierzaną, to musi być wymierza
ną koniecznie, bo wtedy nie chodzi o 
jednostkę, lecz o ogół wyc h o w a ń c ó w .  

Bezkarność jednego nie powinna nigdy 
zachęcać drugich do wykroczeń.

B łędnie może, lecz klęczenie uważam 
za karę spowszechniałą i bez żadnego 
wpływu,- tembardziej, iż i ciału nadaje 
niewłaściwą pozycję, k tó rą  ze służeniem 
psiaków porównać można i je s t profana
cją klęczenia w czasie modlitwy. R ó 
wnież za niepedagogiczne uważać należy 
podwajanie pracy naukowej za karę, bo 
to  nauce odejmuje urok i zniechęca do 
niej; czyż można uważać to za najwyż
sze dobro, co nam za karę naznaczają?

K ara, na k tó rą  ten  sam osądził, k tóry  
ją  wymierza, a jeszcze czasem za wy
kroczenie przeciw sobie popełnione, tra 
ci wpływ moralny, bo daje powód do 
posądzeń o osobistą niechęć lub zemstę, 
tak  iż zwykle uczniowie odebraną karę 
nie do swego występku, lecz np. do jak iejś 
wymarzonej kłótni, między karzącym  a 
rodzicami swemi odnoszą; a i pomiędzy 
samemi rodzicami wyrażenie: „ma złość 
do niego ” bardzo jest utarte.

Naj zgubniejszym dla moralności ucz
niów, je s t rozdział między ich przewo
dnikami, na dwa stronnictwa, z k tórych 
jedno, szukając chwilowej popularności, 
trak tu je  ich jako  rów nych sobie, drugie 
zaś radeby tylko do ich przekonania 
przemawiać, za pośrednictwem  kar bólu 
fizycznego. Stronnicy obu ostateczno
ści działają na szkodę młodzieży, jedni 
rozwalniając i podając w nienawiść kar
ność, drudzy nie p o j m u j ą c  potrzeb czasu, 
hołdują anachronistycznym  zasadom
X V II  wieku.

M ojem zdaniem, nakreśliwszy stałe 
i jasne przepisy obowiązującej karności 
szkolnej, po stosownem ograniczeniu 
użycia juris gladii, radykalniejsze zmiany 
należałoby odłożyć aż do czasu, w k tó 
rym  stopniowe umoralnienie zakładów 
naukowych, samo je  z siebie konieczne- 
mi i możliwemi uczyni. Nie wszystko 
od razu i nie to, co chcemy, lecz co mo
żemy robić nam wypada. Trzeba konie
cznie, aby wprzód składy uczących i po
jęcia  większości ro d z icó w  s ta n ę ły  na 
wysokości zmian w karności szkolnej 
przez ludzi postępu pożądanych.

Radom d. 29  Stycznia  1862 r.

Ig. Boczyliński.

WIADOMOŚCI ZA SSA N iC m S.

Ojrólne M praw uzdnnle.

Depesza z Turynu donosi o oznakach za
dowolenia na koi’zyść Francji i Cesarza Na
poleona, jakie m iały miejsce w  w ielu miastach 
w ło sk ich , w  skutek ogłoszenia depeszy p. 
Thouyenela do dworu papiezkiego, którą tru
dno było tłomaczyć inaczej, niż jako krok na 
drodze do rozwiązania, tak ważnej dla wło- 
chów kwestji rzymskiej. Tymczasem w poli

tyce francuzkiej, podług wiadomości podanych 
przez Independance Belge, nastąpił znów nowy  
zwrot, odejmujący zupełnie znaczenie przypi
sywane ogłoszeniu depesz. P o  otrzymaniu 
już depeszy p. de Layalottc, zawierającej od
powiedź kardynała Antonellego, rząd francuz- 
ki podobno m iał przesłać do R zym u zape
wnienie, iż w  żadnym razie wojska francuzkie 
nie przestaną udzielać opieki nie tylko osobie 
Papieża, ale i zasadzie świeckiej jego władzy. 
Takie same zapewnienie miał udzielić p. 
Thouvenel, nuncjuszowi papiczkiemu, który 
okazywał w ielk ie zadowolnienie z rozmowy 
z ministrem spraw zagranicznych i minister 
stanu senatowi, zebranemu w  biurach w celu  
wybrania komisji do ułożenia adresu, w  któ
rej przemagają żyw ioły  przeciwne zjednocze
niu W łoch. Independance Belge podając tę w ia
domość, dodaje: „Pozostaje tylko przekonać 
się, czy wiadomościom tym należy przypisy
wać ważniejsze znaczenie, czy nie odpowiada
ją one doskonale temu system atowi ciągłych  
zmian, ciągłych zwrotów, jakie charakteryzo
w ały politykę francuzką, system atowi skłania
jącem u się ku interesom tego kraju, to znów  
oddalającemu się od nich, a zawsze w końcu 
działającemu na jego korzyść. Obecnie nale
ży się spodziewać szeregu demonstracij nie
przychylnych W łochom , których trwanie za
leżeć będzie od konieczności chwilowych, któ
re je spowodowały.”

D zienniki wiedeńskie przypisują taki na
gły  zwrot polityki francuzkiej, energicznemu 
wystąpieniu kardynała A nton ellego , który 
w rozmowie z p. de Layalette zagroził odda
leniem  się z Rzymu Papieża. Jakie rzeczywi
ście powody skłoniły  gabinet paryzki, do tak 
niespodziewanego zwrotu, zapewne przyszłość 
lepiej obiaśni.

L isty  z M eksyku nie zupełnie zgadzają się 
z wiadomościami podanemi w Monitorze, oka
zując wcale inne usposobienie tamtejszej lu
dności względem projektów mocarstw euro
pejskich, niż te jakie przedstawił korespondent 
francuzkiego urzędowego dziennika, łliszpa- 
uja, przyspieszywszy działania i ukazawszy się 
w zatoce M eksykańskiej przed siłam i A nglji 
i Francji, wzbudziła dawną tradycyjną niena
wiść m eksykanów do byłych sw ych panów  
i zamiast przestrachu, jaki ukazanie się dag 
trzoch mocarstw byłoby niezawodnie sprawi
ło, odosobniona jej wyprawa zupełnie przeci
wny wywołała skutek. W iadom ości jakkol
wiek może przesadzone, zarazem zaprzeczają 
istnieniu stronnictwa któroby pragnęło wpro
wadzenia kształtu rządu monarchicznego.

Tymczasem w Paryżu, a, nawet w Madry
cie, jak wskazuje depesza Ajencji kontynental
nej, budowano ciągle na podstawie usposobie
nia m eksykanów, plany uregulowania spra w y  
żywo obchodzącej Europę, za pomocą osadze
nia na tronie Montezumów, jednego z książąt 
Habsburgskich. D zienniki paryzkie, zape
wniają, że układy w  tym  względzie tak dale
ko są posunięte, iż arcyksiążę M aksym ilian  
w ysłał już swego przybocznego doradcę do Me
ksyku, że sam niedługo statkiem  francuzkim  
ma się tam udać, a nawet, że już mniej więcej 
ułożono się co do wynagrodzenia terytorjalnego 
w Europie, w zamian za W enecjańskie. W szy
s tk ie  te wieści okazują się, co najmniej przed- 
wczesnemi, jak  tego dowodzi artykuł komu
nikowany zamieszczony w W iedeńskiej urzę
dowej gazecie.

Uwagę publiczną w Paryżu, zajmują obe
cnie dwie kwestje różnej natury, konwersja 
renty i wniosek p. Morny, przeciwko mowom  
pisanym. Niechętni konwersji, z wielką tro
skliw ością podnoszą niezręczne odezwanie się 
dziennika l'nys, który oświadczył, iż jeżeli cia
ło  prawodawcze jeszcze kilka dni opóźni się 
z zatwierdzeniem projektu konwersji, naten
czas przewyższka jakaby miała być dopłaco
ną skarbowi zniknie, i w szelkie starania mi
nistra skarbu, pozostaną bezowocnemi. Takie 
naiwne przyznanie, dowodziłoby, że w yw oła
no sztuczne podniesienie kursu renty 3 %, 
żeby napełnić skarb wycieńczony zbytecznemi 
wydatkami różnego rodzaju. Co do wniosku  
przeciwko mowom pisanym, przedstawionego 
właśnie w mowie takiego rodzaju, dzienniki 
występują, jako przeciw ograniczeniu nieda
wno nadanej swobody rozpraw, dodając słusz
nie, ze mowa improwizowana, może być ró

wnie długa, nudna i jałowa, jak i mowa pi
sana.

Jak  silną jeszcze posiada w  izbie turyń- 
skiej powagę p. Ricasoli, dowodem tego jest, 
iż jego wdanie się, ocaliło ministra ośw iece
nia od wotum nagany, a nawet zamieniło ta
kowe na wotum zaufania, udzielone znaczną 
większością.

Jednoczesny pobyt w portach angielskich  
statków wojennych Stanów  północnych i po
łudniowych, spowodował rząd angielski do 
wydania nowych postanowień regulujących  
prawa stron wojujących, w  portach brytań- 
skich. Ograniczając gościnność tylko do ści
słych obowiązków ludzkości, gabinet londyń
ski wydał zakaz nieprzyjmowania żadnego 
statku wojennego lub korsarskiego amery
kańskiego, do żadnego portu angielskiego  
dłużej nad 21 godzin i to tylko dla zaopatrze
nia się w żywność i przedmioty potrzebne dla 
osady statku.

Journal de SI. Petersbourg, w  numerze z 29-go 
Stycznia r. b., ogłasza następującą depeszę, 
adresowaną do pana Stoekl, posła rosyjskiego 
w W aszyngtonie:

St. Petersburg, 9 Stycznia 18G2 r.
„Rząd zw iązkow y nie wątpi zapewne o ży- 

wem spółczuciu, z jakiem  śledziliśm y roz
maite przejścia wypadku, który ostatniemi 
czasy zwracał na się troskliw ą uwagę obu 
‘światów.

„Najjaśniejszy Cesarz nie zawiódł się w mą
drości gabinetu W aszyngtońskiego, trwając 
w przekonaniu, iż radzić się będzie, w tych  
ważnych przewrotach, jedynie sw ych uczuć 
sprawiedliwości i ducha pojednawczego, oraz 
rzeczywistych interesów kraju.

„Zprawdziwem  uczuciem zadowolenia Jego  
Cesarska Mość widzi swe przewidywania 
ziszczonemi postanowieniem, powziętem obe
cnie przez rząd związkowy.

„Jakkolwiek postanowienie to doszło do 
naszej wiadomości tylko drogą dziennikarską, 
nasz Najdostojniejszy P an  nie chciał zwlekać 
z wynurzeniem prezydentowi uczuć, z jakiem i 
oddaje słuszność temu dowodowi umiarkowa
nia i sprawiedliwości, tein chwalebniejszemu, 
iż utrudniał go zapał narodowy.

„Nie mam potrzeby dodać, panie, iż naród 
amerykański, pozostając wiernym zasadom  
politycznym , których zawsze bronił, nawet 
wtedy, kiedy te zasady były przeciw niemu 
skierowane, oraz powstrzymując się od powo
ływ ania się na dobrodziejstwa doktryn, które 
zawsze potępiał,—dał dowody nczciwości po
litycznej, zapewniającej mu prawo niezaprze
czone do szacunku i wdzięczności w szystkich  
rządów, interesowanych w utrzymaniu poko
ju na morzach i w przewadze zasad prawa 
nad siłą w stosunkach międzynarodowych, 
dla spokojności św iata, postępu cywilizacji 
i dobra ludzkości.

„Jego Cesarska Mość raczy wynurzać na
dzieję, iż ta sama mądrość i toż umiarkowa
nie, które natchnęły rząd związkowy jogo 
ostatniein postanowieniem, kierować również 
będą jego postępowaniem  w zawilcłaniach 
wewnętrznych, na jakie jest obecnie narażony.

„W ypadek dowiódł mu zapewnie, ile te za- 
wikłania szkodzą jogo bytow i politycznemu, 
jak dalece zdolne są podniecać dążność do 
osłabienia potęgi Stanów Zjednoczonych, oraz 
jak dalece w  skutku tego je st jego interesem  
wyjść jak najrychlej z tego położenia.

„Najjaśniejszy Cesarz przeświadczony jest, 
że m ężowie stanu, którzy zdołali ocenić z tak  
wzniosłego stanowiska zewnętrzne interesa 
polityczne swego kraju, potrafią również 
wznieść się w  swej polityce wewnętrznej po 
nad namiętności ludu.

„Chciej, panie, wynurzyć rządowi związko
wemu te życzenia naszego Dostojnego Rana 
i dać mu zapewnienie zadowolenia, z jakiem  
Jego Cesarska Mość widziałby Unję amery
kańską wzmacniającą się na skutek usiłowań  
pojednawczych, zdolnych zabezpieczyć teraź
niejszość, bez pozostawiania w  spadku czasom 
przyszłym  zarodów niezgody, i odzyskującą 
w  ten sposób warunki siły  i pomyślności, 
które jej życzym y, nie tylko z powodu ser
decznej sympatji, łączącej oba kraje, lecz tak
że dla tej przyczyny, że utrzymanie jej potęgi

obchodzi w  najwyższym  stopniu ogólną ró
wnowagę polityczną.

„Przyjm pan i t. d.
(podpisano) Go r czako w.
A ngljn .

Londyn, 31 Stycznia. W ielu  jest tu takich, 
co pewni byli, iż Cesarz Napoleon wypow ie  
w swej mowie tronowej zamiar zniesienia  
blokady stanów południowych. Ponieważ  
nie stało się zadość ich życzen iu , zrucają 
oni w inę na rząd angielski, w czcm mają po
niekąd słuszność. Gabinet angielski trwa do
tąd w swem  postanowieniu pierwotnem, uni
kania wszelkiej interwencji i czekania spokoj
nie na skutki wypadków. Organ torysów  
Press, zapowiadał niezwłoczne wm ięszanie się 
czynne Francji, popartej moralnie przez A n
glię. w sprawy Stanów  Zjednoczonych A m e
ryki północnej. Advertiser, który także za
powiedział przedwcześnie wmięszanie się 
czynne Francji do sporu północno-amerykań- 
skiego, zapewnia dziś, że rząd francuzki rze
czywiście miał taki zamiar, który rozbił się
0 opór rządu angielskiego, odmawiającego 
Francji w  tej sprawie swego moralnego po
parcia, co zniewoliło Cesarza Napoleona do 
wykreślenia z m owy tronowej ustępu, doty
czącego postawy, jaką Francja chciała nie
zwłocznie przyjąć w  kwestji amerykańskiej. 
Adoertiser, który podaje te wiadomości, jako  
„zakomunikowane mu przez osoby, w ysokie  
stanowisko w  Tuileijach zajmujące” (co jest 
we zwyczaju tego dziennika), zapewnia ' da
lej,-że Cesarz Francuzów zyskał od kilku mo
carstw europejskich nie tylko uznanie dla 
swego plauu zniesienia blokady portów połu
dniowych, lecz i propozycję popierania jego  
działań, do tego zmierzających, za pomocą 
sw ych flot wojennych. W ina przeto, iż ceny 
na bawełnę nie spadają, ciąży w yłącznie na 
A nglji, chcącej bądź co bądź zbliżyć się 
ze Stanami Zjednoczonemu Lecz owe „osoby, 
w ysokie stanowisko zajmujące,” należą bez- 
wątpienia nic do otoczenia dworu tuileryj- 
skiego, lecz do składu przem ysłowców man- 
chesterskich. P odług wiadomości zaś z inne
go źródła, gdyby mowa tronowa angielska 
nie obejmowała nawet wzmianki o blokadzie 
portów południowych, w izbie deputowanych 
postawiony zostanie wniosek tej kw estji do
tyczący, który poprą w szyscy konserwatyści. 
Można atoli z góry być przekonanym, że mo
wa tronowa nic podobnego nie będzie obej
mować, oraz że ów zapowiedziany wniosek  
oczekuje los, jaki spotkał ty le innych, za
wczasu w ygłaszanych wniosków.

Odpowiedź hr. R ussell na notę p. Seward  
zyskuje powszechne tutejszej prasy pochwały, 
głów nie dla swej jasności i szczerości, stano
wiącej rażący kontrast z dwójznacznością m y
śli wynurzanych przez amerykańskiego se
kretarza stanu.

Times roztrząsa dziś depesze wym ienione 
pomiędzy pp. Thouvenel i Lavalotte i w ynu
rza znowu nadzieję, że Francja odwoła wkrót
ce swe wojska z Rzymu.

Niejednokrotnie już wspominano, że A n- 
glja zajmuje w  wyprawie meksykańskiej sta
nowisko podrzędne, ustępując pierwszeństwa 
obu sw ym  sprzymierzeńców, szczególniej zaś 
Francji. Times powstaje powtórnie przeciw  
takiemu zdaniu i nadmienia, że „trzy mocar
stwa doznały w równym stopniu krzywdy, 
co im daje równe prawa do interwencji. Spo
dziewamy się, że wspólne trzech państw dzia
łania zostaną wkrótce powodzeniem uwień
czono. Anglja, odpowiednio do sw ych s ił , 
dążyć będzie do zapewnienia zadosyć uczy
nienia słusznym  pretensjom osób prywatnych
1 do postawienia samegoż M eksyku w  mo
żności uorganizowauia się na zasadach w ła
snej narodowości. Jeżeli zaś Francja i H i- 
szpanja uważają za stosowno i użyteczne, 
podjąć się części militarnej wyprawy, Anglja  
bynajmniej się temu nie sprzeciwi.”

Austrja-
Wiedeń, 2 Lutego. Presse wiedeńska dono

si, że podług wiadom ości, otrzymanej prze
zeń z pewnego źródła, powtarzające się od 
pewnego czasu pogłoski o redukcji armji au- 
stijackiej, nie są zupełnie bezzasadne. Zape
wniają, że w zięty został pod należytą rozwa- 
wagę projekt znacznego zmniejszenia jazdy,

ku pomniki trwalsze nad mumje egipskie; 
ale jeżeli skłonna do oligarchji jego dusza 
m ogła, mimo znakomitego udziału w  sprawie 
elekcji, szczycić się aż do chw ili zapadłego 
nań wyroku, takim republikanckim zapałem, 
to nie wolno mu było, ze względu na dobro 
publiczne, kalać teraz niepotrzebnie swego cha
rakteru największą zbrodnią, gdy się o swoję 
restytucją odważył zbrojno z Królem  rozpierać. 
M ówim y niepotrzebnie, ponieważ wielce się m y
lił, jeżeli sądził, że to mniemane swobody naro
dowe, przez którąkolwiek obcą potencją w tej 
chw ili zagrożone były. Z Marją Ludw iką i  jej 
projektem, pozornie wolną elekcją obalającym, 
można się było bez krw i rozlewu rozprawić; 
lecz podżegana między dostojnikami polskie- 
mi żądłem prywaty, zawiść i emulacja, nic 
była zdolną szanować więcej dobro ogólne, ani
żeli zawiści osobiste.

G łówną i jedyną podporą projektowanych  
gw ałtow nych zamachów Marji Ludw iki, m o
gła być tylko Francja, która atoli tylko w  zw ią
zku ze Szw ecją zdolną była skutecznie popie
rać zamiary królowej naszej, jeżeli nie chciała 
wszczynać zaciętej wojny z Habsburgami. Jak
kolw iek Szwecja była najpowolniejszym sprzy
mierzeńcem Francji, projekt elekcji K ondeu- 
sza, był zanadto drażliwą próbą przyjaźni 
dworu paryzkiego i sztokholm skiego. Zwią
zek Francji z elektorem brandeburskim (1664), 
gdzie mu Francja za poparcie elekcji Kondeu- 
sza, zapewniała w szelkie korzyści, a miano
wicie konfirmacją zdobytego co tylko nieza
leżnego od Polski panowania w Prusiech; 
związek ten, mówię, przerzucił Szwecją na 
stronę A nglji 18ł). W szelkie usiłowania po
sła francuzkiego, p. Terlon, odwrócenia Szw e
cji od Anglji, rozbijały się o stały upór n ie
przyjaznego względem  Francji stronnictwa, na 
którego czele stał Bioernklow, tak, że L u
dw ik X IY , pod pozorem bronienia Jana K a
zimierza, z pomocą Szwecji, Kondeusza na 
tron polski wprowadzić nie mógł: owszem

,8ł) Ibid. pg. 305, 306.

gabinet Sztokholm ski oświadczał się z tern 
otwarcie, „że elekcja księcia d’Enghien, jest 
niepodobieństwem ” (comme im possible) i że 
w  razie abdykacji Jana Kazimierza, raczej 
elekcją księcia Nowoburskiego popierać bę
dzie l83), za którym się także elektor, tudzież 
cesarz niem iecki wstawiać obowiązali.

D la  tych okoliczności nie m ogła Francja 
w tej chw ili okazać się powolną żądaniom Marji 
Ludw iki, pragnącej pomocy przeciw Lubomir
skiemu. Zawiedzione w  swoich oczekiwaniach 
stronnictwo dworskie, nie odstąpiło jednak  
bynajmniej swojego planu: owszem, z bronią 
w  ręku m yślało opór szlachty i rokosz L ubo
m irskiego poskromić. P obity  atoli przez L u
bomirskiego Jan Kazimierz, pod Częstochową 
i pod Mątwami, zawarł z rokoszanami i z Lu- 
bomirskiem taką ugodę, jakiej się szlachta do
magała, w  Łęgonicack roku 16G6, wyrzekając 
się" zamiaru abdykacji, potępiając projekt 
elekcji i restytując Lubomirskiego l8°).

Przyczyną takiego rezultatu owej nieszczę
śliwej wojny domowej, nie były tyle wzmian
kowano porażki stronnictwa dworskiego, jak  
raczej zmieniona zupełnie fizjonomja okolicz
ności, projektu Marji dotyczących. Dziw na  
rzecz, że sprawa zupełnie interesom naszym  
obca, potrafiła Marją Ludwikę zbić zupeł
nie z toru sobie raz wytkniętego. W ypadkiem  
tym  szczególnym , był tak zwany spor falc- 
grala Nowoburskiego z elektorem, o sukcesją 
juliacko-K lew icką (J tilich-Cleve).

Falcgraf Nowoburski był także jednym  
z kandydatów, którzy się przy ambarasie, ja
ki Korona polska Janowi Kazim ierzowi spra
wiała, do tronu polskiego garnęli. Pokrew ień
stwo jego z panującymi w  Polsce W azami 
(żona falcgrafa, Konstancja, była córką Z y
gm unta l i i ,  a zatem siostrą W ładysław a I I  
i Jana Kazimierza); pochlebny sąd, jaki o nim  
umierający W ładysław  IV senatorom pol-

l83) I b id .  p g . 3 0 8 .
I8°) Zob. Vol. Legg. T. IV. cf. Kocli. Clim. 

HI. lib. IV. V.

skim  objawił; niejakie w  skutek tego związki 
ze znakomitszymi panami polskim i, m ogły  
w- nim  budzić niem ałą nadzieję pożądanego 
sw ych zachodów skutku. Lecz stronnictwo 
dworskie, a mianowicie Marja Ludwika, któ- 
rej prywatnych, rodowych pretensji, zamężny 
falcgraf urzeczywistnić nie mógł, do tego sto
pnia była jego kandydaturze przeciwną, że ją  
w zupełnej bierności utrzymać potrafiła. E le
ktor brandeburski aż do tej chw ili prawie 
neutralnie w  sprawie elekcji się zachowujący, 
w skutek czego u w szystkich stronnictw dość 
w ielkiego wzięcia używał,nie przemawiał także 
za falcgrafem dla sprzeczek, jakie z nim o suk
cesją juljacko-klewicką prowadził. Gdy atoli 
pod koniec roku 1665 Lubomirski zbrojno 
przeciw stronnictwu dworskiemu występować 
zaczął—ponowił falcgraf swoje żądania u ele
ktora , aby jogo kandydaturę do korony 
polskiej popierać zechciał, okazując mu za to 
zupełną powolność co do załatwienia owego  
zawiłego juljackiego sporu. E lektor nie ży
cząc sobie przedewszystkiem  księcia fraucuz- 
kiego na tronie P olsk im  widzieć, chętnie się 
tej dla siebie korzystnej i pożądanej propozy
cji chwycił. Zawarli więc między sobą już 
w  czerwcu 16G6 roku ugodę, wedle której, 
falcgraf odstępował elektorowi kilka sprzecz
nych terytorji, i zobowiązał sięjak  najuroczy- 
ściej do szanowania istniejących między Rze- 
cząpospolitą polską, a elektorem  brandebur
skim  traktatów. E lektor zaś przyrzekał mu, 
wszelkiego dołożyć starania, aby w razie ab
dykacji lub też śmierci Jana Kazimierza, falc
graf K rólem  P-olskim był obrany. W  osobnym  
paragrafie postanowiono pozyskać dla tego 
projektu gabinet szwedzki, cesarski, nawet 
i Lubomirskiego l87). Energiczne krzątanie się 
elektora około tego dzieła, stworzyło nieba
wem na dworze polskim  obok istniejącej już 
fakcji Marji Ludwiki, w ogóle partją francu
zką zwanej, tudzież obok fakcji austrjackiej—

ISI) Pufendorf. Fr. W. X. 48 IX. 74. cf. 
Stenzel, Gesch. Preuss. II. 280.

nowe stronnictwo elektora, za falcgrafem No- 
woburskim przemawiające. W  kwietniu roku 
1666, pozyskał już elektor dla tych w idoków  
Szwecją 188), i sparaliżował przez to, jakeśm y  
widzieli zam ysły gabinetu francuzkiego. Ma
rja Ludw ika nader mocno tym  wypadkiem  
zaniepokojona, nie posiadała się z oburzenia 
na niewdzięcznego elektora, nieprzezwyciężo
ne trudności co do elókcji falcgrafa wynajdując. 
W idząc się tak zagrożoną w  swoich najmil
szych nadziejach, postanowiła ratować się za 
pomocą jakiegokolw iek kompromisu z Lubo- 
mirskiem. Okoliczności te przyspieszyły i uła
tw iły  znacznie ugodę w Łęgonicach zawartą, 
i tłómaczą nam dla czego Lubomirski, krwi 
bratniej naprzelewawszy, w kraju nie pozo
stał, ale do W rocławia wrócił. W ielbiciel re- 
publikanckich cnót Lubomirskiego, W espa- 
zjan K ochowski, byłby zapewne nie śpiewał: 

„A ty cne miasto, Wrocławiu bogaty,
Któreś wielkiego wygnańca przyjęło,
Ty, które kiedyś do Polski przed laty 
Należąc, ezęściąś Sarmaeyi było;
Ten twój postępek animuszowaty 
Wiecznie wspominać w Polsce będzie miło,
Gdy za twych murów potężną paiżą, ^
Do m a r s z a łk a  się jędzę nie p r z y b l iż ą  ) ,

gdyby był dokładnie wiedział, źe właśnie 
w tej chw ili Lubomirski, chociaż nic zupełnie 
wedle widoków Marji Ludwiki od sprzeciwia
nia się elekcji następcy tronu odstępował. Ter
lon,poseł francuzki w  Szwecji,zaręczałEljaszo- 
w i Fufendorfowi, że w tym  celu Lubomirski za
warł już ugodę z dworem francuzkim, w któ
rej zarazem było postanowione, że syn Lubo-

|88) Grauert 1. c. pg. 359. cf. Załuski, Epist. 
I . p. 98. Poseł brandeb. w Paryżu oświadczy ł Je- 
zaiaszowi Pulendorf, że Szwecja nie życzy sobie, 
aby Kondeusz został królem polskim „damit es nicht 
dadurch obligiret wttrde, allezeir, die franzosische
Parthey zu lialten.”

18°) Kamień świadectwa Wielkiego w koronie 
Polskiej senatora niewinności przez jednego szla
chcica Polskiego wydany r. P. 1668.

m irskiego m iał pojąć sobie za żonę drugą sio
strzenicę Marji Ludwiki, B en ed yk tę'9U). Tym 
czasem nie przestawiał i elektor starać się o 
pozyskanie Lubomirskiego dla kandydatury 
falcgrafa Nowoburskiego, i nie mało się za
trwożył, gdy go dla widoków Marji Ludw iki 
przystępnym  znachodził l9‘). Lubomirski tłó- 
m aezył się, że tylko pozornie żądaniom kró
lowej schlebiać się zdaje, aby Jana Kazim ie
rza do abdykacji spowodować: w czasie atoli 
bezkrólewia inną drogą pójdzie, która zdaje 
się falcgrafowi przychylną być m iała192). Nie 
m yślim y wcale zastanawiać się bliżej nad tą 
dwujęzycznością, nad tym  zupełnym brakiem  
przekonania politycznego, ty le ośpiewanego 
bohatera K ochowskiego, Odyńcowego, iK o -  
ronowiczów; bo ̂ niespodziana śmierć, która go 
7-go lutego 16G7 roku zaskoczyła, w szystkim  
tym  zamysłom położyła koniec.

|9°) Jezaisz Pufendorf pisze fol. 11. a. Terlon 
zaręczał autorowi: „dass Lubomirski were schon 
mit Frankreich accordiret gewesen, und dass sein 
Solin die 1’rincesse Benedicte heyratken sollen, 
wenn der alte nicht gestorben. Habe ante morten 
an Frankreich alle Briefe communiciret, die man 
ihm ausz S c h w e d e n  geschrieben.” cf. Załuski I. 
pg.. 154 Pufendorf. F. W. X. 90.

I 9 ‘) G r a u e r t  1. c pg.390 nota 18.
Grauert 1. c. Zob List z SztoLholmu od 

W ła d y s ła w a  Łosia do Marszałka Wielkiego i het
mana polnego koronnego Jerzego Lubomirskiego, 
d. d- 29 maja 1666 roku, gdzie niezaprzeczone 
znaohodzimy świadectwo, że Lubomirski, będąc 
p rz e c iw  elekcji kandydata franc., (Kondeusza), 
i austijackiego, (ks Lotaryngskiego), zobowiązy
wał się popierać .„tertium, przypomniałem księcia 
lMci Neiburskiego, że ten jest in di/p rens i owszem 
obstrictus Galliae bardziej et confoederatus.” Zbiór 
Pamiętników do dziejów Polskich, wyd. Włodzim. 
Stan. hr. de Broel-Plater. Warsz. 1859. T. IV. 
P- 166. Nr. XVIII.

(D a lszy  ciąg nastąpi)

J. K. Dr. Plebański.
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przez oddanie koni w  opiekę osób pryw at
nych.

Pojutrze (4 Lutego) izba deputowanych ra
dy państwa rozpocznie na nowo przerwane 
przed świętam i Bożego Narodzenia posiedze
nia walne, podczas gdy komisja linansowa 
roztrząsać będzie w dalszym ciągu rozmaite 
projekta, których załatwienie nie prędko zo
stanie ukończone. P ierw szym  przedmiotem

głów nie brak ustawy, podług której w ycho
wanie publiczne m ogłoby być lepiej jak  obe
cnie prowadzone. W  samej rzeczy prawo pana 
Casali, uchwalone w  1859 roku,fi; wtedy, k ie
dy W łochy były  tylko królestwem  sardyń- 
skiem, jest jeszcze do dziś dnia obowiązują
ce. Prawo to jest dobre w zasadzie; ale dziś 
może jest niedostateczne; wprawdzie p. de 
Sanctis wyprowadził już niektóre zmiany, bę

rozpraw w  izbie deputowanych, będzie część dące prostym i koniecznym  w ynikiem  roz- 
druo’a nowrego prawa o prasie, dotycząca po- j  szerzenia się granic terytorjum, do którego 
stępowania sądowego w  s p r a w a c h  drukowych. | prawo ma być teraz zastosowane, ale te nie- 
W  izbie zaś panów toczą się rozprawy nad
pierwrszą tegoż prawa częścią, która przeszła 
już, jak wiadomo, przez izbę deputowanych.

Presse wiedeńska rozwodzi się dziś znowu 
obszernie nad planem wzniesienia w  M eksy
ku tronu dla arcyksięcia Ferdynanda Ma
ksymiliana. Powiedziano tam m iędzy innemi. 
„Awanturniczy plan ofiarowania książęcm  
austrjackiemu, u samego tronu stojącemu, 
korony, która ma być dopiero zyskaną za po
mocą poo-wałcenia praw międzynarodowych, 
jest zjawiskiem , do rzędu nieprawdopodo
bnych zaliczyć się mogącem. Austrji, tak 
ubogiej na teraz w złoto i srebro ofiaruje ce
sarz francuzów panowanie nad krajem, naj
bardziej obfitującym w szlachetne kruszce, 
nad krajem niewyczerpanych kopalni złota i 
srebra w  Guanajuato, San L uis P o tosi, Za
catecas i Chihuahua, m ogących przy dobrej 
administracji dostarczyć rocznie za 50 m ilio
nów złota i srebra. Propozycja ta jest bardziej 
romantyczna niż korzystna. Bezwątpienia wul
kaniczny ten kraj jest bardzo w ątłą dla po
tęgi^ Austrji podstawą.”

N ie ulega atoli wątpliwości, iż możebny 
w  przyszłości tron m eksykański, został przez 
Cesarza Napoleona zaproponowany arcyksię- 
ciu Ferdynandowi M aksymilianowi. Wiener 
Correspondent i Vaterland, wzmiankując dziś o 
tem, oświadczają, że gabinet wiedeński za
chowa się w  tej kwestji „zupełnie biernie” 
i że nie może być m owy o właściwych w  tym  

względzie układach. Żtąd wytłom aczyć się 
da milczenie zachowywane w  tej kwestji 
przez gabinet wiedeński, nie życzący sobie, 
ażeby sprawa, traktowana w  poufnej i pry
watnej korespondencji, przeszła na polo ukła
dów dyplomatycznych.

Francja.
Paryż. 31 Stycznia. Depesza dziś nadesłana, 

zapewnia stanowczo o zwołaniu biskupów ca
łego świata katolickiego do Rzymu na miesiąc 
maj. W iadomość ta jakkolw iek przewidzia
na, nabiera szczególnego znaczenia, z powodu 
obecnych okoliczności, niejako wskazujących 
konieczność prędkiego załatwienia kwestji 
rzymskiej. Jeżeli, jak wszystko zdaje się wska
zywać, ostatnia odmowa rządu papiezkiego, 
zostanie poparta, przez jednozgodnie lub w zna
cznej w iększości wyrażone zdanie tego półu- 
rzędowego konsyljum, natenczas zupełne w y
łączanie się wzajemne wymagań władzy św ie
ckiej i królestwa włoskiego, będzie dowie
dzione w taki sposób, że rząd Irancuzki bę
dzie m usiał porzucić m yśl ich pogodzenia 
i skłonić się na jedną lub drugą stronę. Za
tem najdalej około tego czasu musi nastąpić 
załatwienie kwestji włoskiej, bo według ogól
nego zdania, pobyt wojsk fraucuzkich w ta
kich warunkach, nie może być przedłużony do 
nieskończoności.

Pow odem  pogłoski wczoraj krążącej, któ
rej dziś zaprzeczają, o śmierci Papieża, była 
nieogłoszona depesza, w której jednocześnie 
była wzm ianka o zamachu na życie M-gra 
Pulcia, prezesa trybunału i o słabości P a 
pieża.

Z dobrych źródeł z Turynu zapewniają, że 
podróż hr. Vimcrcati ważne ma znaczenie. 
Od pewnego czasu pomiędzy Cesarzem a W i- 
ktorcm - Em m anuclem  zawiązała się dosyć 
częsta korespondencja, zajmująca się ogólnym  
stanem W łoch. Hr. Vimercati przybył do Tu
rynu z listem  własnoręcznym  Oesarzą, w ce
lu dopełnienia go słownem i objaśnieniami. 
W  liście tym  Cesarz zachęca W iktora-Liua- 
nuela do umiarkowania, do porzucenia inys i 
wojowniczych, ponieważ tak Francja jak i n u -  
ropa koniecznie potrzebuje pokoju, utrzyma
nie którego będzie głów nym  celem usiłowań 
Francji. W iktor-Emauuel, którego szlachet
ny rycerski charakter wolałby nową kampa- 
nję, niż w szelkie dotąd bezskuteczne rozpra
wy dyplomatyczne, usłuchał jednak rad sw e
go dostojnego sprzymierzeńca, juk przynaj
mniej zapewniają w wyższych sferach. P o 
dług wiadomości z Turynu z tegoż źródła po
chodzących, gabinet obecny jeszcze będzie 
się m ógł utrzymać przez kilka miesięcy, lecz 
zmiana pojęć ogółu mogłaby go zmusić do co
fnięcia się. Gabinet nie ma wewnętrznej siły  
i istnieje tylko dla teg o , ze nie chcą go
obalić. . i •

Kiedy rząd fraiicuzki okazuje takie uspo- 
sobienia przychylne dla sprawy włoskiej, 
z innych źródeł zapewniają, że nuncjusz pa- 
piezki, Mgr Chigi, okazał się nadzwyczaj za- 
dowolniony z rozmowy, jaką miał z p. Thou- 
venelem. Trudno wynaleźć przyczynę takiej 
sprzeczności pozorów.

Znakomicie korzystają teraz z prawa pety
cji, bo do tego czasu złożono już w  senacie 
przeszło 150 próśb w różnych przedmiotach. 
Komisja do zbadania projektu do prawa 
o konwersji 4 '/a /o, 4°,u renty i obligacij trzy 
dziestoletnich na rentę 3% , wybrani tak w se
nacie, jak i w  ciele prawodawczcm są przy
chylni temu prawu.

Książę Napoleon prresłał do redakcji dzien
nika Siecle 1,000 fr. na robotników ljońskich, 
wraz z listem  wyrażającym sj mpatję tak dla 
tych robotników, jak i dla redakcji dziennika, 
który się zajął tą sprawą. Księżna K lotylda  
ze swej strony dołączyła do ofiary swego mał
żonka 500 fr.

P ogłosk i o dymisji ambasadora francuzkie- 
go w Londynie, p. Flahaut, okazały Się Zń- 
pełnie ł>ezzasadneiui. W^yjjizd ltuirsztiłku P  
lissier do Algierji, który z pewnością nastąpi 
w lutym, położy tamę wieściom  o zmianach 
jakie m iały niby zajść w stanowisku niek,tó 
ryoh wyższych urzędników.

W ł o c h y .
Turyn, 28 Stycznia. Posiedzenia izby 

kilku dni nie wielkie wzbudzają zajęcie; 
pełnione są interpelacjami, których przed
miotem jest wychowanie publiczne a raczej 
jego m inister p. de Sanctis. Zarzucają mu

zadowolniły znowu w iele osób, bo uznano je 
za dążące ku decentralizacji, o którą zawsze 
obwiniają gabinet. Zmiany te mają rzeczy
wiście na celu zmniejszenie, a raczej upro
szczenie atrybueij władzy centralnej, która 
wchodząc w najdrobniejsze szczegóły, utru
dniała rozwiązanie każdej najmniejszej nawet 
kwestji, co obecnie, przy powiększeniu tery
torjum włoskiego, jeszcze bardziej czućby się 
dawało, i stałoby się niewątpliwie powodem  
nieporozumienia m iędzy ministrem a radą 
wyższą, będącą, w takim składzie rzeczy, 
w zupełnej niemożności rozpoznania i zbada
nia prawdziwych potrzeb każdej prowincji 
i każdego okręgu. P. de Sanctis zastąpił tak 
zwanych provedilori i inspektorów, którzy za
wsze byli z sobą w  nieporozumieniu przez 
mdi- jeneralną i radę zwyczajną, z których pier
wsza składa się z ludzi fachowych, i odzna
czających się znajomością rzeczy, wybranych  
z każdej prowincji; odbywa swoje posiedze
nia 2 razy do roku, a w  połączeniu z drugą, 
stanowi niejako radę przyboczną ministra 
wychowania publicznego. Zniesienie inspe
ktorów, oprócz tego, że uprości nadzwyczaj
nie ogólną administrację, przyniesie nadto 
skarbowi pół miljona oszczędności, co w każ
dym razie nie jest do odrzucenia. Izba ma 
się zaraz zająć roztrząsaniem dalszych reform, 
skoro tylko wyznaczona kom isja, ukończy 
swoje sprawozdanie. Rozprawy będą ważne 
i zajmujące, bo teka m inisterstwa wychowa
nia publicznego, wielu ma bardzo pretenden
tów.

P. Ricasoli trzymał jawnie stronę p. de 
Sanctis i popierał jego projekta, a za jego  
przykładem poszła nie tylko większość, ale 
•i środek izby, a nawet część lewego stronni
ctw. Nie mało zadziwiła w szystkich postawa 
pana Lanza, który, chociaż zawsze zdaje się 
jest prezydującym na posiedzeniach większo
ści, występow ał po kilka razy przeciw gabi
netowi. P . Benedetti wyjeżdża do Korsyki, 
w celu odwiedzenia swego ojca, gdzie ośm dui 
ma zabawić.

Rząd zgadza się na w niosek p. Btirgera. K sią
że Koburgski wyjedzie do Afryki.

Paryż, 2 Lutego. Czytamy w  Pays. Jenerał 
Alm onte w yjechał wczoraj z Paryża do Sou
thampton, zkąd się uda do M eksyku statkiem  
przewozowym angielskim . W  chwili gdy lo
sy M eksyku mają się rozstrzygnąć, szanowny 
jenerał Alm onte uważa za obowiązek ponieść 
na pomoc swem u krajowi, szarpanemu wojną 
domową i bezsilnem i wstrząśnieniami rewo- 
lucyjnemi, swój zapał patrjotyczny i światło  
doświadczenia. Zna on zamiary tajne rządów  

do sprawy m eksykańskiej, i bardzo byćco

oc
za-

może, że jego obecność w  M eksyku przyczy
ni się w iele do .przyspieszenia pomyślnego  
załatwienia tej sprawy.

W lA D O M iS C l  t e l e g r a f i c z n e .
Wiedeń, 3 Lutego. D zisiejszy numer w ie

czornej Wiener-Zeitung podaje następujący ar
tykuł komunikowany: Gazeta Kotońska odda- 
wna występująca jako organ nieprzyjazny 
Austrji, w ostatnim sw ym  obelżywym  arty
kule, ośm ieliła się nic tylko przypisać rządo
w i cesarskiemu zamiary i cele względem  
W łoch zupełnie nieuzasadnione, lecz nadto 
nazwać zaślepieniem gotowość znacznej czę
ści narodu niem ieckiego do dania pomocy A u 
strji w  ostatniej wojnie, jako państwu stoją
cemu na czele Niemiec. Tenże artykuł koń
czy wynurzeniem nadziei, „że Austrja da się 
powodować głosow i rozsądku i radom mo
carstw przyjaznych i że się zgodzi na odstą
pienie W enecji za wynagrodzeniem.” Opie
kunowie Gazety Kotońskiej, powinniby nabyć 
przekonania, że żadne mocarstwo przyjazne 
nie może uważać za powinność swoją propo
nowanie Austrji, pod jakimkolwiekbądź da
wniejszym lub wznowionym pozorem, pozby
cia się prowincji, której posiadanie zostało jej 
prawom narodów zapewnione, W  Austrji 
wszystkim  wiadomo, że żaden minister nie 
poważyłby się przedłożyć Cesarzowi i Królo
wi swemu, również jak i krajowi, podobnej 
haniebnej propozycji, którąby nie rozsądek, 
ale raczej nikczemność dyktowała.

Bem , 3 Lutego. Kom isja międzynarodowa, 
k tóra się zgromadziła w celu załatwienia spo
ru  granicznego w sprawie Yillelagrande nie 
mogła się zgodzić na wspólne sprawozdanie. 
Francuzcy członkowie komissji tej odjechali, 
podpisawszy protokół, w którym  wymienio
ne są pojedyncze wnioski zgodnie przyjęte, 
jako też punkta co do których porozumienie 
nie nastąpiło.

Turyn, 1 Lutego. Gazzetta ufjicialle donosi 
o aresztowaniu wysłańca rzymskiego w Sycy- 
lji. Znaleziono u niego wielką ilość amunicij 
Z kilku miast odebrano depesze, że skut
kiem ogłoszenia dokumentów dyplomatycz
nych francuzkich dotyczących sprawy w ło
skiej, ludność uroczyście objawiła sw ą ra
dość.

Turyn, 1 Lutego. Dziennik Opinione mówi: 
„Spodziewamy się, że ministerstwo nie zam 
knie posiedzeń parlamentu przed ukończeniem  
rozpraw nad budżetem na rok 1862 i zatwier
dzeniem tegoż. “ W  takim razie więc, posie
dzenia nie m ogły być odroczone przed końcem 
lutego.

Madryt, 1 Lutego. Spodziewają się tu dziś 
przybycia Yely-Paszy. Rząd czynnie popiera 
rozprawy nad prawem o władzach miejskich, 
radach jeneralnych i o prefekturach. Opozy
cja w  senacie poniosła znaczną klęskę. Statek  
Sumter ciągle przebywa w  porcie gibraltar- 
skim.

Paryż, 2 Lutego. Ajencja kontynentalna dono
si z Madrytu pod datą 31-go stycznia: K w e-
stja przyszłej organizacji M eksyku, została 
dobrze przyjętą. Zdaje się, że kandydatura 
arcyksięcia Maksymiljana utrzyma się. Rząd  
hiszpański zupełnie się zgadza w widokach 
Z F yancJ4 i z Austrją. Ostatnie to państwo
ma być blishiem ustąpienia W enecji w zamian 
za tron m ck syk a .lskH

Het tm ,  ,5 L u tego . K om itet wybrany z grona 
deputowanych do zbadania kwestji elektoral- 
no-hes lej, zebrał się dziś na posiedzenie, na 
którem był obecny p. Bernstorff; przeczytał 
on oświadczenie, że rząd obstaje przy dotych
czasowym pojmowaniu prawa w sprawie he
skiej, a zarazem będzie bronił interesów pru
skich. Prusy uwiadomiły rząd elektoralno- 
heski, że m ogłyby zajść wypadki, w  których  
interes Prus wymagałby, aby kwestja heska  
musiała być uważana jako nie tylko w e
wnętrzna, wyłącznie ten kraj obchodząca.

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A IT E .

— D zień wczorajszy był niepogodtiy, wie
trzny. W  nocy ze zmianą wiatru południo
wego na zachodni, nastąpiła nagła zmiana 
temperatury, tak, że gdy wieczorem d. 3-go 
śnieg padał i było 3 stopnie zimna, w  nocy 
nastąpiło podwyższenie temperatury do 2 % 
stopni ciepła, deszcz obfity przez całą prawie 
noc padał. Przez cały dzień niebo pochmur
ne, o godz. 1-ej w południe nieco się wypogo
dziło, o godz. 10-ej rano i o godz. 3-ej wieczo
rem deszcz drobny padał; do południa pano
wał mocny wiatr zachodni, po południu pół
nocno - zachodni, nastąpiło znowu zniżenie 
temperatury i największe zimno wieczorem  
w ynosiło 1 stopień Rćaumura. Średnia tem
peratura całego dnia jest */, stopnia ciepła, 
o 4% wyższa od normalnej. Barometr zwol
na^ wznosi się, jego wysokość średnia jest  
745,84 milimetrów.

— Jan P esch k e, lat 45 liczący, poddany 
Pruski, czeladnik mularski, przebywający w 
m ieście Łodzi, dnia 18 Stycznia r. b. znalezio
ny został w losie miejskim bez życia; domy
ślają się, że Peschke wszedłszy zbyt w ysoko  
na drzewo, spadł z niego i zabił się.

— D nia 18 Stycznia r. b. we wsi Błedowo, 
gminie Jeziorko, powiecie Łowickim, Rafał 
Scibor gospodarz czynszowy, lat 20 liczący, 
pokłóciwszy się w miejscowej karczmie z 
Franciszkiem  K owalczykiem  i żoną tegoż W i- 
ktoiją, przez nich pobity zachorował i nastę
pnego dnia umarł. Sekcja na nim odbyta po
kazała, że m ałżonkowie Kowalczyk, niezu 
pełnie przyczynili się do śmierci Scibora, gdyż 
nie znaleziono na nim  żadnych oznak mordu, 
a przeciwnie miał on usposobienie do zapale 
nia płuc, które tak skutkiem  pobicia, jak  ró
wnież i używaniem przez Scibora nadmiernej 
ilości wódki, gwałtow nie się  rozwinęło i skon 
jego przyspieszyć mogło.

—  W  tych dniach w yszło z druku tłom a  
czenie na język polski, drugiego tomu znako
mitego dzieła W ilhelm a Roschcra, pod tytu
łem: Systemi Gospodarstwa społecznego, doko 
nane przez p. F. S. Krupiszcńskiego. Tom  
ten zawiera Naukę Ekonomji rolnictwa i  ubo
cznych płodów surowych (polowania, rybołó- 
stwa, hodowli bydła, leśnictwa), i jest prakty- 
cznem zastosowaniem zasad ekonomji politycz
nej w  pierwszym  tomie wyłożonych (wyda
nych w polskiem  tłomaczeniu przez tegoż sa
mego autora w 1860 r.). Znakom ity lipski 
profesor, który zjednał sobie poprzednio sła
wę wiiżnemi dziełami, tak na p o lu  historji,
( llistoriae doctrinae upad sop/iistas majores 
vestigiis. Leben, Werk and Zeitalter des T/iuki- 
dides it . p .),jak w dziedzinie ekonomji (oprócz 
wielu in n y ch , Historja ekonomji politycznej 
w Anglji w XVI i XVII wieku), w drugiej tej 
części przyjął tak samo jak  i w pierwszej me
todę historyczno fizjologiczną, której ojcostwo 
do niego należy. Metoda ta bezwątpienia sta
nowi epokę w ekonomji politycznej, dla tego 
przepolszczenie tego dzieła, jedna prawdzi
wą zasługę tłomaczowi, po którym spodziewa
my się jeszcze uzupełnienia tej pracy, przez 
przełożenie trzeciego tomu mającego zawierać 
Naukę ekonomji przem ysłu i handlu.

  Dnia 22-go Stycznia Cesarskie Rosyj
skie Towarzystwo Jeograficznc odbyło w  P e
tersburgu pierwsze swe tegoroczne posiedze
nie pod przewodnictwem wice-prezesa T. L i- 
tke. Na początku posiedzenia sekretarz złożył 
sprawozdanie o darach przysłanych Towa
rzystwu, z których godniejszemi uwagi są: 
szczegółowe atlasy rzek W ołgi i D zw iny pół
nocnej; zbiór map morskich niektórych części 
morza K aspijskiego, oraz od członka spół- 
p raco wnika Radde, dzieło jego w  języku nie
m ieckim  pod tytułem  „Zbiór zupełnych ra
portów o podróżach po W schodniej Syberji 
i Amurze, dokonanych z polecenia Towarzy
stwa Jeograficznego, od r. 1855 do 1859.” D o  
dzieła p. Radde dodane są dwie mapy i album 
zawierające w sobie widoki bardziej zajmują
cych miejscowości, równie jak  i rysunki ro
ślinności nad Amurem. Towarzystwo otrzy
mało także od wydawcy Hollenderskiego, 
p. 8 warta 20 tomów „Dziennika M orskiego” 
wydawanego od 1837 r., a zawierającego w ie
le ważnych i ciekawych artykułów. Na tem  
samem posiedzeniu, rzeczywisty członek Lenz 
odczytał rozprawę o nieregularnym rozkła
dzie maguetyzmu ziemskiego w  zatoce F iń 
skiej. Skreśliw szy krótki zarys obecnego sta
nu naszych wiadomości o magnetyzmie ziemi, 
p. Lenz przeszedł do kwestji o nieregularnem  
jego rozłożeniu w niektórych punktach po
wierzchni ziemskiej, i zwrócił uwagę na szcze
gólniej znaczną anomalją w koordynatach ma
gnetycznych, dostrzeżoną w zachodniej części 
zatoki Fińskiej. F • Lenz, na zasadzie obser
wacji dokonanych przez siebio w 1860 r. z po 
lecenia akademji twierdzi, że przyczyny ano- 
malji magnetycznej w  zatoce Fińskiej szukać 
należy w  istnieniu wielkiego naturalnego ma
gnesu, którego oś loży przybliżenie w  kierun
ku N Wk u  S0. W  końcu posiedzenia obrano 
kilku nowych członków z przedstawionych  
kandydatów.

— Lumir donosi, że znany literat Józef W i-  
ktoryn wydał w  Peszcie (u Laufiera i Stolpy) 
almanach na r. 1862, pod tytułem  Lipa, obej 
mujący znaczną liczbę pięknych utworów  
najlepszych pisarzy czeskich. Jest to drugi 
już rocznik tego almanachu, mający na czele 
portret J ana Kalinczaka, słynnego romanso 
pisarza czeskiego i rektora gimnazjum ewan
gelickiego w  Cieszynie. Dalej następuje de
dykacja tej książki damie czeskiej, hrabinie

Ludmili Berchtholdowej, urodzonej W rati- 
sławównej z Mitrowic. Almanach ten obej
muje utwory wierszem i  prozą tak samego 
redaktora, p. J. W iktoryna, jak  i pp. J. K a
linczaka, J. Beskydowa, J. B otty, E . Czerne
go i innych, oraz przekład „M azepy” lorda 
Byrona, dokonany przez p. P aw ła Dobszyń- 
skiego.

— Gazeta Obecne Listy donosi, że wydawni
ctwo zbioru autorów czeskich nowszych cza
sów, przedsięwzięte przez J. L . Kobra, szybko 
postępuje. Obecnie w yszły jeden po drugim 
trzy zeszyty tomu czw artego, obejmujące 
utwory W acł. KI. Klicpery.

— Znany od dawna w  Anglji filantrop p. 
Chadwick, zastanawiając się nad wychowa
niem  młodzieży znalazł, że stosunkowo do 
mało jeszcze rozwiniętych władz um ysłowych  
w m ałych dzieciach, za w ielka jest liczba go
dzin, które popędzają w  szkole i zwrócił na to 
uwagę znakomitszyeh dyrektorów zakładów  
'wychowania publicznego. P. Donaldson dyre
ktor kolegium G lasgowskiego, odpowiada
jąc na zapytanie p. Chadwick, wskazał mu 
następujące granice natężenia uwagi dziecka 
bez znużenia jego umysłu:

D la dzieci od 5 — 7 lat, około 15 minut.
_  7 — 10 — 20 —
_  1 0 — 12 —  . 25 —
_  1 2 - 1 6 — 18 — 30 -

„Uważałem często, dodaje p. Donaldson, że 
dzieci różnego wieku o 5, 10 a nawet 15 mi
nut dłużej słuchały z uwagą wykładu, ale do
świadczyłem zarazem, że w ysilenie to było 
zawsze z uszczerbkiem dla następnej lekcji.” 
Zdaniem p. Donaldson, należy o ile możności 
skracać każdy wykład. P . Morisson, rektor 
powyżj wzmiankowanego kolegium mówi 
w  tym  samym przedmiocie: „Podjąłbym się 
przez 3 godziny dziennie wyłożyć stu dzie
ciom tyle, ile nauczyć się są rzeczywiście 
w  stanie i utrzymuję, że każda lekcja może 
być uważana za wyłożoną o tyle tylko, o ile 
przez ucznia jest pojętą. Skoro tylko władza 
pojmowania u dziecka jest wyczerpaną, dal
szy wykład jest bezpożyteczny, a nawet szko
dliwy, bo zamiast pokrzepić, przytępia właśnie 
wszelkie zdolności. To powinno być podsta
wą wychowania dzieci, a jednakże rzadko 
bardzo stosują się do tych głównych począt
kowej nauki warunków.

— P. August Sontag, były astronom w ob- 
serwatorjum w Altonie i niegdyś towarzysz 
podróży D-ra Kane do krajów arktycznych, 
w czasie ostatniej swej podróży stał się ofiarą 
zabójczo zimnego klim atu pod 78° szerokości 
północnej,

Nieustraszony ten astronom , ostatni raz 
przyjął udział w wyprawie p. Haya, mające
go na celu odkrycie morza biegunowego, któ
rego istnienie przypuszczał Dr. Kane. W y 
prawa doszła do 82^,30 szerokości półno
cnej, nio znalazłszy żadnych śladów po
twierdzających przypuszczenia D-ra Kane.

— W  rozprawce pod tytułem: Sur te zebro 
du Chou, da Congo et da Cap. p. P aravey tak 
się wyraził: „Gdyby Cuvier miał ciekawe  
starożytne dzieło: o morzach i górach, prze
wiezione do Chin i tam zachowane, ale nic 
napisane jak m ylnie podawano w tym  kraju, 
tylko w  Etiopji i Assyrji, z niemałem zadzi
wieniem, pomiędzy wyliczonem i tak zwierzę 
tami mniej lub więcej bajecznemi zastał In 
opis pewnego rodzaju konia czy osła, zwane
go lo-to lub to-szo, mającego pręgi jak tygrys 
królewski, a porównywanego pod  względem  
szybkości biegu do jelenia to nie istniejące
go wcale w  Afryce.” Na jednem  z stycznio
wych posiedzeń paryzkiej Akademji nauk 
tenże p. Paravey odczytał wzmianki o szkle 
i jogo fabrykacji, znalezione w księgach chiń
skich, czy też obcych a przechowanych w Chi
nach, bardzo starożytnych.

— Dziennik Nomelliste de Rouen donosi, że 
ministrowie spraw wewnętrznych i handlu we 
Francji wydali rozporządzenie, ustanawiające 
kom isję, która zajęłaby się wyśledzeniem  
przyczyn kretynizmu, coraz bardziej rozwija
jącego się w niektórych okolicach Francji 
i obmyśleniem środków zapobieżenia takowe
mu. Komisja ta, złożona z sześciu członków  
wkrótce ma rozpocząć swe czynności pod pre- 
zydencją p. Rayer.

— F . L udw ik Reybaud, pod tytułem , Eco
no mistes modernes, w ydał dzieło zawierające 
szereg życiorysów ekonomistów, jako to: R y
szarda Oobdena, Fryderyka Bastiat’a, Micha
ła Chevalier’a, Johna Stuarta Milla, Leona  
Faucher’a i Rossi. Łącząc w jedno ten sze
reg portretów, p. Reybaud obznajmia z nauką 
i pobudza do jej umiłowania, dając zarazem 
poznać prace i życie ludzi, którzy się jej po
święcili. W  dziele tem  ukazuje się w całej 
świetności, talent analityczny, ścisłość spo
strzeżeń i sumienność krytyki, znanego auto
ra dzieła: Etudes sur les reforniateurs contem- 
porains.

—■ Fruskie m inisterstwo handlu złożyło 
sprawozdanie, co do wypadków śmierci i ka- 
lectw  wydarzonych na pociągach kolei pru
skich , z którego następujące wym ieniam y  
szczegóły: Liczba osób podróżujących koleją  
w państwie pruskiem w  roku 1860 w ynosiła  
22,043,476, które odbyły 115,647,359 mil dro
gi; urzędników i robotników było przy kole
jach zajętych 44,852. Z podróżujących 3 sku
tkiem przypadku, jakiem u podpadł pociąg, 
dwóch zaś przez w łasną nieostrożność przy 
wsiadaniu lub wysiadaniu z pociągu, niezna
cznie poranionych zostało; zabitym nie był 
żaden podróżny. Zatem na 4 miljony podróż
nych jedno przypada skaleczenie. Liczba do
tkniętych wypadkami robotników i urzędni
ków, pomimo znacznie większej ilości po
dróżnych, jest mniejszą niż w_trzech latach 
poprzednich. B yło bowiem 14 1 nieszczęśli
w ych wypadków między urzędnikami i robo
tnikami, z których 48 zabitych, a 99 zranio
nych zostało.

  W  W ie<iniu wkrótce zacznie wycho
dzić tygodnik stenograficzny, pod tytułom: 
Reporter, którego zadaniem będzie przysposo
bienie praktycznych stenografów.

— Fryderyk Raumer ogłosił trzeciem w y
daniem swoje „Odczyty z historji starożytnej” 
( Yorlesungen iiber die alte Geschichte. 2 Bde.
Leipzig’ Rrockhaus, 1861), doprowadzonej do 
końca panowania następców Aleksandra Ma- 
dońskiego. D o tej edycji dołączone zostały  
dwa now e traktaty: 1) o Euripidesie i 2) sta
nowisko kobiet u dawnych narodów.

— J. A. Leo ogłosił w przekładzie niemie

ckim poemat duńskiego poetyH eiberga, „Du
sza po śmierci” (Eine Seele nach dem Tode. Ber
lin 1861.)

—  W ydział filozoficzny uniw ersytetu mo
nachijskiego przyznał motu proprio djakonowi 
Sclielling, synowi znakomitego filozofa, sto
pień doktora filozofji, a to przez wzgląd na 
zasługi jakie położył przez redakcję i wydanie 
w szystkich dzieł swego ojca. Przyznanie to 
nastąpiło 27-go Stycznia, jako w rocznicę uro
dzin filozofa niemieckiego.

— Cesarz Ferdynand i Cesarzowa Marja- 
Anna, mieszkający, jako wiadomo, w  Pradze 
czeskiej, mają wkrótce posłać Ojcu Św. w  da
rze kosztowny ornat, kosztujący 80,000 zł. ren. 
Ma to być prawdziwe arcydzieło.

J U R IS P R U  D E N  C JA.

Kilka, uwag nad artykułem 291 Kodeksu Cywil
nego Polskiego (o uprawnieniu dzieci natural

nych przez następne małżeństwo).
(Ciąy dalszy).

Oto są m otywa usprawiedliwiające wpro
wadzony przez naszego prawodawcę dodatek 
do art. 291, które tu dosłownie zamieszczamy: 

„Kodeks francuzki dozwala tylko przyzna
wać przed m ałżeństwem albo w samymże ak
cie małżeństwa. Projekt zaś uważa zostawie
nie dziecięcia w ciągłem posiadaniu stanu 
dzieci prawych za przyznanie milczące, równą 
wagę jak wyraźne mające.”

„Przekonywające powody, które skłoniły  
prawodawcę do utrzymania tej legitymacji, nie 
tracą bynajmniej swej mocy przez to, że uzna
nie dziecięcia nie nastąpiło przed małżeństwem  
lub w  samymże akcie małżeństwa. M iędzy  
względam i dla familji, a względami dla dzie
cięcia, ostatnie wyżej cenić, i rodzicom uła
tw ić należy sposobność uczynienia tego, cze
go po nich obowiązek sumienia i natury w y
maga; a nic wym agać, żeby uznanie konie
cznie w tych chwilach nastąpiło, w których  
naturalny w styd kobiety z głosem  jej sumie
nia i przywiązania do jestestwa, któremu ży
cie dała, srodze w alczyć muszą. N ie może 
tego uznania zastąpić adopcja, która tylko  
pod pewnemi warunkami prawem jest dopu
szczoną.

„Nakoniec, gdy samo posiadanie stanu do
statecznym, podług art. 280 projektu, jest -do
wodem prawości (?) dzieci, innych pochodze
nia swego nie mających dowodów, przepis 
ten do dzieci przed małżeństwem  zrodzonych, 
a następnie przez rodziców, chociażby nieby
ły  ąktem urzędowym uprawnione (?), za swo
je  dzieci uważanych,rozciągnąć wypada, zw ła
szcza, iż u nas w czasie przedkodeksowym, 
familje przyw ykły dzieci takie bez poprzedza
jącego uznania uważać za prawe.” (D yaryusz  
Sejmowy, T. 2 str. 118),

M yśl zatem prawa i jego wola jest jasna  
i wyraźna; ale po bliższem zastanowieniu się 
poważamy się wyznać, iż nie jest trafną i zgo
dną z ogólnemi i kardynał uemi zasadami te
goż prawa, w całości uważanego.

A  najprzód, rozporządzenie to jest w sprze
czności z rozporządzeniem zamieszczonem w  
poprzedzającym ustępie tegoż artykułu, który 
wymaga uznania dziecka przed zawarciem, a 
najpóźniej w sam ym  akcie małżeństwa.

Już poprzednio staraliśmy się wykazać 
istotny, kapitalny cel tego ostatniego rozpo
rządzenia. Otóż, dozwalając dowodu z po
siadania stanu, po zawartem m ałżeństwie na
bytego, nie zwrócono uwagi na cel poprze
dzającego rozporządzenia, a tem  samem pra
wie bezużytecznem i bezskutecznem go uczy
niono. W idoczną bowiem staje się rzeczą, 
że małżonkowie, nic mając własnych dzieci, 
mogą wprowadzić do familji osoby obce, a 
czego nie mogli uczynić w sposób w yraźny  
przez uznanie, uczynią to w sposób m ilczący, 
przez nadanie im  stanu dzieci prawych.

N ie podobna,także podzielać m otyw ów , na 
których polega nasz przepis.

W  kwestjach tego rodzaju, gdzie idzie o 
uznanie: czy dziecko jest prawem lub przeci
wnie, są interesowani nie tylko rodzice, dzie
cko i pojedyncze rodziny, lecz również, a mo
że więcej, jest interesowaną cała społeczność, 
której podstawą są rodziny, a podstawą ro
dzin jest małżeństwo, którego godność, we 
wszystkich stosunkach życia cywilnego, po
winna być uszanowaną i‘ w skutkach konse
kwentnie zabezpieczoną.

Ten to ostatni wzgląd opuszczono przy 
układaniu naszego artykułu, tak  samo, jak go 
pominięto przy redakcji art. 97, dozwalającego 
zeznawać akta urodzeń w  każdym czasie, jak  
to m ieliśm y sposobność wykazać w innem  
miejscu (w pisemku o aktach stanu cyw ilne
go wyd. 1860 r). ‘)

‘) Te dwa artykuły i związkowe z niemi wyma-' 
gają koniecznej zmiany. Otwierają one, szczegól
niej ludziom złej wiary i nieporządnego życia, ob
szerne pole do wszelkich fałszów, którym ani prze
pisy prawa, ani ostrożność władz zapobiedz nie 
są w stanie.

Ileż to razy zdarzyło się czytać akta urodzeń, 
spisane w lat kilka lub kilkanaście po zawartem 
małżeństwie rodziców, dotyczące dzieci zrodzo
nych na lat kilka lub kilkanaście przed temże mał
żeństwem, a pomimo to zapisanych jakoby zrodzo
nych w małżeństwie. W taki to sposób pewne in
dywidua obchodzą u nas przepisy o uprawnieniu 
i przysposobieniu, „e’est laisser les families dans 
1’incertitude...”

Jak dalece w kwestjach tego rodzaju należy być 
ostrożnym, przekonywa głośny przed kilku laty 
proces w Paryżu, który miał miejsce, o ile przypo
minam, z następujących powodów:

Pan A. i panna B., zawierając z sobą małżeń
stwo, uznali jednocześnie w akcie tegoż małżeń
stwa, kilkoletniego chłopca, jako syna swego, zro
dzonego z nich obojga przed ślubem. Urzędnik 
Stanu Cywilnego przyjął to uznanie, bez spraw
dzania jego rzetelności, do czego zresztą prawem 
nie był obowiązany. "Wkrótce jednak okazało się, 
że było fałszywem, uczynionem jedynie w zamiarze 
uprawnienia dziecka i zapewnienia mu tym sposo
bem całego spadku po swym ojcu, czyli też po 
mniemanej matce, powodowanej niechęcią ku swym 
krewnym.- Wystąpiła bowiem inna kobieta i zło
żywszy akt urodzenia dziecka, oraz inne dowody, 
mianowicie własnoręczne pisma p. A., wykazała, 
że ona jest rzeczywistą matką, a p. A. ojcem 
Sądy na zasadzie tych dowodów unieważniły uzna
nie w akcie małżeństwa uczynione.
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Dalej uwaga, że naturalny wstyd kobiety 
lub obawa ściągnięcia na  siebie gniewu suro
wych rodziców i krewnych, mogą stawać na 
przeszkodzie przyszłym  małżonkom do uzna
nia ich dziecka przed lub w chwili zawarcia 
małżeństwa, nie jes t tak  znaczącą, jakby  się 
z pozoru zdawało, a grożące z tego jakoby 
powodu niebezpieczeństwo bez porównania 
mniejsze od tego, którego chciano uniknąć, 
odmawiając skutku  uprawnienia przyznaniom 
uczynionym po zawartem małżeństwie. Zre
sztą, czyliż uznanie nie może być uczynione 
w akcie urzędowym, którego tajemnica bę
dzie zachowaną? (Art. 298; Demoloinbe, T.V, 
N er 361).

Trudno także podzielać zupełną i bezwa
runkow ą analogję pomiędzy dowodem z po
siadania stanu dzieci prawych, to je s t w cza
sie małżeństwa zrodzonych, a takimże dowo
dem z posiadania stanu dzieci przed m ałżeń
stwem zrodzonych, chociaż następnie upra
wnionych.

Już powyżej miałem sposobność wskazać 
pewne różnice; lecz najważniejsza zachodzi 
pod względem wewnętrznej istoty i mocy do
wodu, a k tó ra również jak  poprzednio wypły
wa z różnicy, jak a  istnieje pomiędzy dziećmi 
prawemi, a naturalnem i, chociaż przez mał
żeństwo uprawuionemi.

P ierw sze od ttrodzenia, a ściśle mówiąc, od 
swego poczęcia są uważane za prawe, jakp 
zrodzone ze zw iązku, do którego prawo za
chęca i godność jego szanuje. Za rzeczywi

stością i pewnością pochodzenia ich przema
wia domniemanie prawne z Art. 272 czerpa
ne, a oparte na wspólnem, jaw nem  i ciągiem 
pożyciu rodziców, na wierności, jak ą  małżon
kowie są obowiązani sobie nawzajem, wre
szcie na władzy, jak ą  m a mąż nad żoną. Są 
to fakta znane, wiadome, z których loicznie 
i moralnie można wyprowadzić ten  wniosek: 
żo nie kto inny, tylko oni są rodzicami dzie
cięcia. Z domniemaniem tem  przychodzą na 
św iat i takowe im ciągle towarzyszy. Posia
danie zatem stanu dziecka prawego je s t do- 
dostatecznym dowodom jego pochodzenia, gdyż 
każe domniemywać, że było poczęte lub zro
dzone w czasie małżeństwa, z dwojga małżon- 

! ków.
Przeciwnie, pochodzenie dzieci naturalnych, 

to jes t poczętych i zrodzonych po za obrębem 
małżeństwa, nie ma za sobą żadnego domnie
m ania prawnego. Pochodzenie ich z natury  
rzeczy jes t zwykle niewiadome, pokryte taje<Ś 
mnicą, jako  rezultat nieporządnego życia, błę
dów i namiętności, potępionych przez religję, 
moralność i prawo. Posiadanie zatem stanu, 
jakiego mogli nabyć z chwilą swego upra
wnienia, a raczej z upływem pewnego czasu 
po spełnionem uprawnieniu, nie daje żadnej 
rękojm i co do rzeczywistości ich pochodzenia, 
którego nie wskazuje ani żadne domniemanie 
prawne, ani wyraźne poprzedzające uznanie 
rodziców; zaś zawarte później małżeństwo, 
jakkolw iek  ma ten skutek, iż upraw nia dzie
ci przed małżeństwem zrodzone, skutku wszak

że tego nie cofa do dnia urodzenia tychże 
dzieci, (supra) ale owszem przenosi je  niejako 
do chwili zawarcia małżeństwa, w ten spo
sób jakby były poczęte i zrodzone w czasie 
tego małżeństwa; lecz ażeby fikcja ta  odpo
wiadała prawdzie, a skutek przyczynie, po
trzeba koniecznie ażeby dziecko było rzeczy
wiście zrodzone z tych dwojga osób, pomię
dzy którem i następnie zawartem zostało m ał
żeństwo (supra).

Być może, iż w ostatnich czasach rozsze
rzonego u  nas zepsucia obyczajów, familje 
przyw ykły uważać dzieci przed ślubem zro
dzone za prawo. Poszukiw ania w tym  wzglę
dzie należą do liistorji i mogą zaspokoić cie
kawość wiedzy '). Lecz w dzisiejszym stanie 
społeczeństw, nie można zawsze brać z ko
rzyścią wzorów z dawnych prawodawstw, 
opartych przeważnie na obyczajach i zwycza
jach, ciągle zmiennych, a dziś, w skutek po
większonych potrzeb i krzyżowania się ró
żnorodnych interesów i zabiegów ludzkich,— 
niedostatecznych. Zresztą, jeżeli w owych 
czasach prawo nie Wymagało formalnego po
przedzającego uznania dzieci, przed ślubem

2) Że w dawnej Polsce legitymacja dzieci natu
ralnych przez następne małżeństwo nie była zna
ną, a przynajmniej, że nie miała powszechnego 
i prawnego zastosowania w życiu, — dowiódł t ego 
należycie P. J. Cli. Sła..., w artykule świeżo za
mieszczonym w Encyklopedji powszechnej, pod wy
razami: „dzieci naturalne.”

zrodzonych, to bezwątpienia zastępowała ta 
kowe jawność i notoryczność pochodzenia to
go rodzaju dzieci, w czom najwięcej mogła 
być interesow aną sama rodzina, gdyż potrze
by ogółu społeczności nie były jeszcze tak  
dalece pojmowane i uwzględniane,. (cl. n.)

TEATRA W  W ARSZAW IE.

Wielki Teatr. — Abonament N. 8. — Dziś 
we środę, dnia 5 Lutego, komeja w 5-ch aktach, 
z francuzkiego: Szklanka wody, odegrana przez pp. 
Rakiewiczową, Palikską, Swie.szewskiego, Stolpe- 
go, Swiergocką, Proc/iazkę, Olszewską, Rakowiec
kiego i Doeplera.

U e n a  m ie j s c .

rsr
L o ża  Igo  p i ę t r a . . . .  4 
L o ża  p a r t e r o w a . . . .  4 
L oża  2go p i ę t r a . . . .  3 
L o ża  G a le r jo w a . . . .  2 
A m fite a tr  Igo  p ię tr a  

w  6ciu  p ier. r z ę .  I 
w n a s tę p n y c h .  ,, 90

n a
ubo.
10
10
10
10

2 'A 
2 'A

A m fite a tr  2go p i ę t . . , ,  
K rz e s ło  w 4 p ier. rz. 1 

d to  ,, d ru g ic h . I 
d to  w  n a s t.  i bocz. ,, 

G a le rjn , m ie j. n u m . ,, 
G a lc rja , m iej. n ien . ,, 
P a r a d y z ........................ ,,

rsr . k .
75
20

5
90

45
22 '/,

u h  o.
2 '/. 
2 ‘A
2 'A  
2 7 .

Z a c z n ie  s ię  o g o d z in ie  <•

— W  dniu wczorajszym, na targach odby
wających się w urzędzie konsumcyjnym mia
sta W arszawy, płacono za wiadro okowity 
próby 10-ej od rsr. 1 kop. 45 '/, do rsr. 1 kop. 
4 8 za garniec od kop. 47 / 2 do 48 '/2.

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z  dnia 4 lutego.

M o iio ty .
żąd a n o p ła c o n o

rs r. k o p . rs r. k o p .

P ó ł- Im p c r ja ły  R o ssy jsk ie . . __ 5 80
D u k a ty  H o le n d ersk ie  now e w a

żne. . .........................................
P a p ie r y .

O b lig i S k a r . za  100 rs . (opro'cz 
k u p o n u ) . . . . 92 12

B ile ty  S k a rb u  K ró le s tw a  P o l 
sk ieg o  . . . . . . .

L is ty  Z a s t. I l l - g o  O k re su  serya  
1 i 2 (o p ró cz  k u p o n u ) za  15 rs . 15 12 15 10
A k c y e  G łó w n eg o  T o w a rz y s tw a  

R o ssy jsk ieg o  d re g  żelazn y ch . _
O b lig i w sp ó łk i Ż eg lu g i P a ro w e j 

w K ró le s tw ie  P o ls : po  rs. 750. _
A k c y e  D ro g i Ż e lazn e j W a r -  
sza w sk o -B y d g o sk ie j po  rs. 10 0 . _
A k c y e  D ro g i Ż e l.W a rsz .-W ied . 66 — 65 50

W łr J  l e ,
B erlin  . l0 0  T a l. 2 M 106 65

„  ■ • 100 T a l. 
G d a ń sk  . 100 T a l.

k. t _ __ __
2 M. __ __

„  . 100 T a l .  
H a m b u rg . . 300  BMk.

k. t. — —
2 M . 16 1 10 __ __

L o n d y n  . 1 F t .  S t. 3 M. 7 19 __ _
M oskw a . 100 Rs 1 M. 9 9 1 __
P e te rs b u rg  . 100 Rs. 1 M. 99 33 __ __

. 100 Rs. k. t. — __
P a 'y ż  . . . 3 0u  F r . 2 M. 85 50 __ _

.1 • ■ . 300  Kr. 1 M. _ __
W ied eń  . ISO Z lr . 2 M 76 95 — —

W arto ść  k u p o n u  b ieżącego  od O b ligów  S k a rb . rs . 1 k. 3 7 %  

, ,  , f od L is tó w  Z a s taw u : U lg o  O k re su  k. 7 .

OBWIESZCZENIA SABO WE I ADMINISTRACYJNE
U W I A D O M I E N I A .

(N . D .  5 0 0 ) S ą d  P olicji P o p ra w cze j 
W y d z ia łu  P io trkow skiego .

W  w ykonaniu  przepisów  p raw a, podaje  do pu- 
blizznej w iadom ości, iż s tarozakonny  Z elig  Syco- 
w ski felczer m łodszy z m ias ta  K am iń sk a  P ow iatu  
P io trkow sk iego  pochodzący, za nie dozwolenie i 
b łędne leczenie, w yrokiem  Sądu  tu te jszeg o  pod 
d a tą  2 (1 4 )  P aździern ika  1 859  r. zapad łym , a 
p rzez W yższe In s tan c je  zatw ierdzonym , na  karę  
p ieniężną rs . 5 i na  oddanie pod dozór P o licy jn y  
p rzez  la t dw a trw a ć  m ający  skazany  zo sta ł.

P io trk ó w  dnia  9 (2 1 )  Stycznia, 1862 r.
S ędzia  P rezy d u jący ,

A sesor K olegjalny , C hm ieliński.

(N . D . 506) S ą d  P o licji P gpraw cze j 
W y d z ia łu  S ied leickego .

W  m yśl a r t .  576 K  G  K . i P .  podaje  do w ia 
dom ości pow szechnej, iż T rzc iń sk i syn  Ja n a  i Ł u 
c ji we w si Żochach O kręgu  W ęgrow skim  zam ie
szka ły  w yrokiem  Sądu K rym inalnego G ubernii 
Lubelskiej d a ty  20  L istopada  (8  G ru d n ia ) 1859r. 
p rzez S ąd  A p e lacy jn y  K ró les tw a  Polskiego na  d . 
10 (2 2 ) M arca  1861 r. potw ierdzonym , za błędne i 
nie doztvolane leczenie i za  zmowne n iew ykonyw a
nie polecenia W ładzy , z m ocy a r t.  576, 283 , 136 
54  i 55 K. K. G . i P . na zam knięcie dom u p o 
p raw y  przez la t  dw a i m iesiąc je d e n  ze skutkam i 
te j kary  je s t  sk aza n y  i karę  tę  w tu te jszym  D om u 
B adań  cierpi.

S iedlce dn ia  12 (2 4 ) S tycznia  1862 r .
Sędzia P rezydu jący , W yziński.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N .D  6 6 8 ) P isa r z  K a n c e la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G u b ern ii R a d o m s k ie j w  R a d o m iu .

P o  śm ierci A nton iny  z K arłubow skich  G ebhard t 
w spó łw łaścicielk i n ieruchom ości w Radom iu, N r. 
112 hypotecznym  oznaczonej, o tw orzy ł się spadek 
do reg u lac ji k tó reg o  w yznaczam  te rm in  o s ta te 
czny  na  dzień 1 (13 ) M aja  1862 r.

R adom  dnia  18 (3 0 ) P aźd z ie rn ik a  1861 r.
J .  N . Z e n g te lle r .

(N  D . 656) R e jen t K a n ce la r ji Z ie m ia ń s k ie j  
G ubern ii W a r sz a w sk ie j w K a lis zu .

Z a w ia d a m ia , iż po  F e rd y n a n d z ie  P o tw o ro w 
sk im  w łaśc ic ie lu  d ó b r L u b o li z  p rz y le g ło śc ia m i i 
p rzy n a leży to śo iam i w  O k rę g u  W artsk im  p o ło żo 
nych , o raz  w ie rzycielu  k a p i ta łu  rs . 9000  na  d o 
b rach  P ięczn iew ie w tym że O k ręg u  leżących , 
w dz ia le  Iv  . w y k azu  pod N. 39 lo k o w au eg o ; to 
czy  s ię  p o s tęp o w an ie  spadkow e, o r a ł  że do  re 
g u la c ji  tegoż  sp ad k u  o zn aczo n y  je s t  te rm in ' na  
dz ień  2 (14 ) M aja  1862 r. w K ancelarji p o d p i
san e g o  R e jen ta .

K a lisz  d . 16 (28) P a ź d z ie rn ik a  1861 r.
E d w a rd  M ilew ski.

(N . D .  657) P isa r z  S ą d u  P oko ju  O kręgu  
H rub ieszow skiego .

P o  śm ierci J a n a  i J u li i  m ałżonków  N u te lew i- 
czów  w łaśc ic ie li n ie ruchom ości w m ieście  H ru 
bieszow ie pod N r. 349  po ło żo n e j, o tw orzy ł się 
sp ad ek  do u re g u lo w a n ia  k tó reg o  p rzed  p o d p isa 
nym , te rm in  o s ta tecz n y  p re k lu z y jn y  na  dzień 1 
(13 ) M aja  1862 r .  o zn aczo n y  z o s ta ł .

H ru b ieszó w  d. 12 (24) P a ź d z ie rn ik a  1861 r.

J a n  Iz d e b sk i.

(N . D . 655) P is a r z  S ą d u  Pokoju Okręgu  
, R adom skiego .

P o  Jak ó b ie  K u b ick ie m  n a  rzecz  k tó re g o  po
czyn iono  zas trzeżen ia  w  dzia le  IV  w y k azu  h y p o - 
tecznego  n ie ru c h o m o śc i pod N r. 30  i 31 , w m ie
ście  R ad o m sk u  po łożonej co do  sum  rs. 932 kop 
80 , rs . 130 i r s .  450. P o  S tan is ła w ie  P o ręb iń sk im  
w łaśc ic ie lu  su m y  rs . 1200 pod N r. 5 d z ia łu  IV  
w y k a z u  hypo teczn eg o  n ie ru ch o m o ści p o ło żo n e j 
p o d  N r. 8 w m ieście  R a d o m sk u  z a p is a n e j,  i po  
H e len ie  C zapalsk iej w łaścicielce su m y  rs. 360  
w dz ia le  IV  po d  N r. 1 w y k a z u  h y p o tec zn eg o  
n ie ruchom ości p o d  N r. 18 w  m ieście  R adom sku  
p o ło żo n e j, zap isan e j, to< zy  się  p o s tęp o w an ie  
spadkow e, te rm in  do  re g u la c ji k tó re g o  p rzed  
p o d p isan y m  o zn acza  s ię  n a  d z ień  2 (1 4 )  M aja  
1862 r .  p o d  p re k lu z ją .

R ad o m sk  d. 2 (1 4 )  P aźd ziern ik a  1861 r .

W itw ick i.

(N . D . 6 3 6 ) N a cze ln ik  P ow ia tu  
W  arszaw skiego .

G d y  o g ło szo n a  na  d z ień  15 (2 7 )  S ty c z n ia  r. b. 
w d ru g im  te rm in ie  l ic y ta c ja  n a  e n tre p ry z ę  w y 
s taw ie n ia  z a b u d o w a ń  g o s p o d a rsk ic h  na  p ro b o 
s tw ie  w m ieście W arce , sp e łz ła  n a  niczem  p rze 
to  po d a je  do  w iadom ości, żo ta k o w a  lic y tac ja  
o d b y w a ć  się  będ zie  w trzec im  o s ta tn im  te rm in ie  
w  d n iu  15 (2 7 ) L u teg o  r. b. o g o d z in ie  12 w p o 
łu d n ie  w  b iu rz e  P o w ia tu  p rzez  op ie czę to w an e  
d e k la ra c je  in  m in u s  od sum y  rg. 767 k o p . 93 
w ykazem  k o s z tó w  ob ję te j.

M ający  z atem  z a m ia r  p o d jęc ia  s ię  w y k o n an ia  
ro b ó t o k o ło  w y s ta w ie n ia  rzeczo n y ch  pow yżej 
bu d o w li, z ło ż y  n a  rę ce  N a cze ln ik a  P o w ia tu  op ie
c zę to w an ą  d e k la ra c ję , p o d łu g  w zo ru  n iże j z a 

m ieszczonego  n a p isa n ą , w k tó re j su m a  z a d e k la 
ro w a n a  bez s k ro b a n ia ,  p o p rą  wek lu b  p rz e k re 
ś leń  w y ra źn ie  lite ra m i m a b y ć  n a p isa n a , ró 
w nież  do  te jże  d e k la ra c ji d o łą c zy ć  n a le ży  d o 
wód B an k u  P o lsk ie g o  n a  z ło żo n e  vad iu m  w ilo 
ści r s .- 76 k o p . 77 w y n o szące .

In n e  w a ru n k i te j e n tre p ry z y  d o ty c z ąc e  prząj 
rz a n c  b y ć  m o g ą  w  b iu rze  P o w ia tu  w g o d z in ach  
b iu ro w y c h .

W a rsz a w a  d . 18 (3 0 )  S ty c z n ia  1862 r.

(1 ) T ra u tso ld t.

W zó r do  d e k la ra c ji.

W sk u te k  o g ło s ze n ia  z d n ia  18 (3 0 ) S ty c z n ia  
1862 r .  p o d a ję  n in ie jsz ą  d e k la ra c ję  że o b o w ią 
zu ję  się  p o d ją ć  w y k o n a n ia  ro b ó t o k o ło  w y s ta 
w ien ia  z ab u d o w ań  g o s p o d a rsk ic h  n a  p ro b o s tw ie  
w  m ieście  W arce , w ś c is łe m  z as to so w an iu  s ię  do  
w y k a zu  ko sztó w  i ry s u n k u  za su m ę  rs . N. (w y 
p isać  l i te ra m i)  p o d d a ją c  się  w sze lk im  o b o w ią z 
k o m  i zas trzeżen io m  w  w a ru n k a ch  l ic y ta c y j
n y c h  o b ję ty m .

D o w ó d  B a n k u  P o lsk ie g o  n a  z ło żo n e  v ad iu m  
w ilości vs. 76 k o p . 77 d o łączam , k tó re  w raz ie  
n ie o trz y m a n ia  s ię  n a  lic y ta c ji sam  o d b io rę  lub
0 n a d e s ła n ie  n a  po cz tę  do  N . n a  m ój k o sz t 
u p ra sza m

S ta łe  m oje  zam ie sz k an ie  w  N . p isa łem  w N. 
d n ia  i m ies iąca  N. 1862 r.

(p o d p is a ć  im ie i n a z w is k o .)

(N . D . 522) N a cze ln ik  P ow ia tu  
K a lisk ieg o .

Z aw ia d am iam  że d n ia  20 L u teg o  (4 M arc a )  
1862 r. o g o d z in ie  10 z ra n a  odbędzie  się  w b iu 
rze  m ojem  in  m in u ś  p rzez  o p ie c zę to w a n e  de
k la ra c je  p o w tó rn a  lic y ta c ja  n a  o g ro d z e n ie  c m en 
ta rz a  K o śc ie ln eg o  we wsi Ś w in ic a c h  W a r ts k ic h  
od  sum y rs . 473  k o p  9 l/ t .

D o  d e k la ra c ji d o łą c z o n y  b y ć  w in ie n  k w it je 
dnej z k a s  sk a rb o w y c h  n a  z ło żo n e  v a d iu m  w k w o 
cie rs. 48.

W a ru n k i do  te j e n tre p ry z y  p rz e jrz a n e  być 
m o g ą  k a żd eg o  d n ia , z w y ją tk ie m  św ią t w b iu rze  
tu te jszeg o  P o w ia tu .

W zór d o d e k la ra c ji d la  z a s to so w an ia  s ię , je s t  
n a s tę p u ją c y :

W s k u tk u  o g ło sze n ia  z d n ia  9 (2 1 ) S ty c z n ia  
1862 r. N r. 1235 p o d a ję  n in ie jszą  d e k la ra c ję  
m ocą  k tó re j zo b o w iąz u ję  s ię  o g ro d z ić  c m e n ta rz  
p rz y  k o śc ie le  pa ra fia ln y m  we wsi Ś w in icach  
W a r tsk ic h  za  sum ę rs. N. (w y ra ź n ie  lite ra m i)  
p o d d a ją c  się  w sze lk im  w aru n k o m  i z as trz e ż e 
n iom  w aru n k am i p rz e d licy tacy jn em i ob ję ty m .

Z a k w ito w a n ie  k a sy  N. n a  z ło ż o n e  v ad iu m  
w kw ocie  rs. 48  (w y raźn ie  l i te ra m i)  z a łącz am  
k tó re  w raz ie  m e u trz y m a n ia  się  p rz y  licy tac ji 
sam  o d b io rę , lu b  o o d e sła n ie  n a  mój k o sz t do 
N . u p ra szam . *

S ta łe  m oje z am ieszk an ie  je s t  w N . p isa łem  
w N. d n ia  N . m ies iąca  N  r o k u  N . •

(p o d p is a ć  im ie i n azw isko )

K alisz  d . 9 (21) S ty c z n ia  1862 r.

(2)- B aków  icz.

(N . D. 5 24 ) N a cze ln ik  Pow iatu  
P u łtu sk ieg o .

P o d a je  do  p u b lic z n e j w iadom ości, że w d n iu  
12 (2 4 ) L u te g o  r. b. o g o d z in ie  3 z p o łu d n ia  
ro zp o czn ie  s ię  o d b y w ać  w b iu rz e  m ojem  w p ie r
w szym  te rm in ie , g ło ś n a  in  m in u s  lic y ta c ja  na 
przt b ru k o w a n ie  ry n k u  i d w ó ch  u lic  M ostow ej
1 K o śc ie ln e j, o ra z  w y b ru k o w a n ie  w d a lszy m  c ią 
g u  ulicy K ośc ie lne j i u rz ą d ze n ie  ry n sz to k ó w  o d 
p ro w a d z a ją c y c h  w odę do  rzek i N arew  i w m ie
ście R ó żan ie  od  sum y  rs . 2561 k o p . 75 z a tw ie r
d zonym  k o sz to ry se m  o b ję te j.

K ażd y  m a jący  c h ę ć  p o d ję c ia  s ię  te j e u tre p ry -  
zy w in ien  p rzy sp o so b ić  s ię  w g o to w iz n ę  n a  v a 
d ium  rs . 256 i ta k o w e  p rz y s tę p u ją c  do  lic y tac ji 
z ło ży ć  n a  rę c e  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  lu b  je g o  Z a- 
s tęp c y , k tó re  u trz y m u ją c em u  się  p rz y  lic y ta c ji 
z a trz y m an e m , a  n ie u trzy m u jąc em u  się  z a raz  
zw róconem  zo sta n ie .

W a ru n k i lic y ta cy jn e  i k o s z to ry s , k ażd eg o  cza
su  w g o d z in a ch  b iu ro w y c h  w yjąw szy  św ię ta  
u ro c zy ste  w b iu rze  m ojem  są  do  p rz e jrz en ia .

P u ł tu s k  d . 3 (15) S ty c z n ia  1862 r .  ' 
O staszew sk i.

(N . D . 658) N a cze ln ik  P ow iatu  
Siedleckiego.

P on iew aż  ogłoszona na dzień 5 (17) G rudn ia  
r. z. lic y ta c ja  oa pobudow anie nęwej plebanii we 
wsi N iw iskach nie p rzyszła  do sk u tk u , podaję 
p rze to  do pow szechnej wiadomości, że tak o w a  od
byw ać się będzie w biurze m ojem  w dniu 9 (21) 
L u teg o  r. b. o godzinie 10 z ra n a  przez opieczęto
w ane dek la racje , od sum y rs . 954  kep. 3 0 ' / 4 in 
minus.

M ający  chęć ub iegan ia  się o pow yższą  en tre 
p ryzę, w inien z łożyć w czasie i m iejscu  w yż o zna
czonym  d e k la rac ją  opieczętow aną p o d łu g  wzoru 

j  niżej zam ieszczonego na stem plu  n ap isan ą , w k to - 
re j w yraźnie literam i bez sk roban ia  i popraw ek 
lub  przekreśleń  winien oznaczyć sumę za  ja k ą  
w mowie będącej en trep ryzy  podejm uje się, t u 
dzież za łączy ć  kwi£ kasy  Pow iatu ze złożonego 
vadium  w yrów nyw ającego y i0 części sumy an- 
szlagow ej czyli r s .  95 kop. 44.

W arunk i pod k tó rem i licy tac ja  odbywać się bę 
dzie i w ykaz kosztów  na pow yższą budowę przej
rzane być m ogą w biurze P ow ia tu .

W zór do dek la racji.

W  sku tek  ogłoszenia  z d n ia  12 (2 4 )  Stycznia 
r. b . N r. 18470  podaję  n in ie jszą  dek larację , j*

podejm uję się en trep ry z y  pobudow ania nowej p le
b a n ii we wsi p ryw atn ie j N iw iska, pod ług  s p o rz ą 
dzonego na  ten  cel ansz lagu , za sum ę rs. kop 
( tu  w ypisać lite ram i sum ę za  ja k ą  k onkuren t po
dejm uje się en trep ry zy ) pod d a jąc  się w szelkim  
obow iązkom  i zastrzeżeniom  w aru n k am i licy ta  
cy jnem i ob ję tym , dow ód na złożone w kasie  Po 
w iatu  Siedleckiego vadium  w kwocie rs .  95 k . 44 
dołączam , o zw rot k tó rego  w raz ie  n ieu trzy m a n ia  
p rzy  licy tac ji do rą k  m oich lub p rzesłan ie  ta k o 
wego n a  mój koszt pocztą do (w y raz ić  m iejsce  
dokąd  vadium  m a być o d esłan e ) upraszam . S tałe  
moje zam ieszkanie  je s t w N. p isałem  w N . dn ia  N. 
m iesiąca N . *862 r.

(podp isać  w yraźn ie  im ie i nazw isko.)

Siedlce d n ia  12 (2 4 )  S tyczn ia  1862 r.
( 1) R adca  D w oru , K . K rasuski.

(N . I) . 6 2 9 ) Naczelnik Powiatu 
Mławskiego.

P o d a je  do publicznej w iadom ości, iż w dniu  24 
L u tego  8 M arca) r. b od godziny  U f-te j z ran a  
do  godziny  12-te j w południe odbyw ać się będzie 
w b iurze N acze ln ika  P ow iatu  M ław sk iego  w M ła 
wie p rzez  opieczętow ane d ek la rac je  in m inus licy
ta c ja  od sum y rs. 1 1 ‘38 9  kop. S 2 l/ 2, koszto rysam i 
przez K om isję R ządow ą W yznań  R elig ijnych i 
O św iecenia P ub licznego  na dniu 22 L is to p ad a  (4 
G rudn ia) r. z N r. 5 8 5 j2598  zatw ierdzonem i w y
rach o w an e j, n a  pobudow anie kościo ła  m urow ane
go we wsi pryw atnej U niecku D ek larac je  p rz y j
m ow ane b ędą  od godziny  10 do 1 2 -te j w po łu 
dnie i te  na  ręce sam ego N acze ln ika  Pow ia tu  lub 
jeg o  zastępcy  sk ładane  być m a ją , później złożone 
n ie n ap isane  wedle wzoru poniżej dom ieszczonego 
o raz  z popraw kam i i sk roban iam i lub pop raw ka
mi i nie w yraźn ie  nap isane  p rzy ję te  n ie będą, v a 
dium  do te j  licy ta c ji p rzezn acza  się rs . 1139, 
k tó re  złożone być m oże w gotow iźnie lub w k w i
cie, k tó re jko lw iek  kasy  S karbow ej lub m iejsk iej, 
albo też  B anku  Po lsk iego , i takow e n ieu trzy m u ją 
cem u się n a  lic y tac ji z a raz  pow róconem  będzie, 
u trzym ującego  się zaś z a trzy m an em  zo stan ie  do 
czasu  ukończen ia  ro b ó t i z a tw ie rd zen ia  protokółu 
rew izy jno-od  biorcze go.

W arunk i do te j e n trep ry zy  każdego dn ia  w go 
dzinach b iurow ych w yjąw szy  św iąt p rze jrzan e  
być m ogą.

S tarozakohni o tę  e n tre p ry z ę  ub iegać  się nie 
m ogą.

M ław a  dnia 4 (16 ) S ty c z n ia  1862 r.
R adca D w oru, K . B ag ieńsk i.

W zór do d ek la rac ji.

W sku tek  og łoszen ia  N aczeln ika P ow iatu  M ław 
skiego z dnia 4 (1 6 )  S ty czn ia  r. b. N r. 12, sk ła 
dam  n in ie jszą  d ek la rac ją , iż podejm uję się e n tre 
p ry zy  pobudow ania kościoła m urow anego we wsi 
U n ieck u  za sumę rs. N . N. (w yraźn ie  w ypisać 
sum ę lite ra m i) , a  to  w edle ry sunku  i nnszlagu Da 
ten  cel zatw ierdzonego , poddając  się wszelkim  
zastrzeżen iom  w arunkam i licy tacy jn em i objętym . 
W adium  rs . 1139 w gotow iźnie (lu b  w kwicie 
k a sy  N .) sk ład am , k tó re  w raz ie  n ieu trzym an ia  
się p rzy  licy ta c ji sam  odbiorę lub o odesłanie ta 
kow ego n a  m ój koszt do N . N . proszę.

P isa łem  w  N . dnia N . m iesiąca N. roku  N . m ie
szkanie  m oje je s t  w N . podpisać  im ie i nazw isko .

(N . D. 6 3 2 ) Magistrat Miasta Miechowa.
D n ia  14 (2 6 )  L u te g o  b. r. p o cząw szy  od  g o 

dz iny  9 z r a n a  do g o d z in y  12 w p o łu d n ie , o d 
b y w ać  się  będzie  w  K a n c e la r ji  M a g is tra tu  tu 
te jszego  l ic y ta c ja  in m in u s  p rzez  o p ie c zę to w a n e  
d e k la ra c je , n a  e n tre p ry z ę  z m ia n y  m aszynerji 
p rzy  2 ch  s tu d n ia c h  m ie jsk ich  i w y b udow an ie  no  
wej a l ta n y ,  a  to  od  su m y  an sz lag o w ej rs . 1102 
k o p . 21 .

O czem  z aw ia d a m ia ją c  in te re s o w a n y c h , n a d 
m ien ia : że p rz y s tę p u ją c y  do licy ta c ji o b o w ią z a 
ny będzie  z ło ż y ć  v ad iu m  w  g o to w iź n ie  1 / j q czę
ści szac u n k o w ej o d p o w ie d n ie .

W aru n k i do licy tac ji w k ażd y m  czasie  w K a n 
ce larji M ag is tra tu  p rze jrza n o  by ć  m ogą.

M iechów  d. 14 (2 6 ) S ty c zn ia  1862 r.

(1 )  R ad ca  H o n o ro w y , O rzechow ski.

(N. D . 631) Magistrat Miasta Wielunia.
P odaje  do wiadomości osób in te resow anych , że 

n a  dniu 1 (13 ) L utego r. b. w biu rze  tu te jszego  
M ag is tra tu  odbędą się głośne in  pius licy tnc je  na 
trzech le tn ie  w ydzierżaw ienie p ro  1862j 64 pe rty - 
n e n c ji do k a sy  E konom icznej, m ias ta  W ielunia 
należących, a  m ianow icie:

1. Ł ą k i pod N iedzielskiem  zw anej, więcej d a 
jącem u  od dotychczasow ej sum y dzierżaw nej rs . 8 
kop. 50.
• 2 . R oli M istrzow sk ie j od do tychczasow ej sum y
dzierżaw nej rs . 3 kop . 6 .

3 . Ł ą k  i g run tów  w B orku  m iejsk im , za w sią 
k am ella ry jn ą  K urów  od dotychczasow ej d z ie r 
żawy rocznej rs . 70 kop. 50.

W aru n k i zaś do każdej oddzielnie dzierżaw y 
z pow yższych p e rty n e n c ji przysposobione są  do 
p rze jrzen ia  w godzinach służbow ych w kance la- 
rJ l tl^ e jszego  M ag is tra tu , z k tó ry ch  w ażniejsze 
są, że każden p rzy stęp u jący  do licy tac ji zaopa
trzy ć  ®ię je s t  w inien w vadium  ‘/io  części dotych
czasow ej dzierżaw y odpow iadające i w razie  u trz y 
m ania  się, pow iększyć takow e na k a u cją  do ‘/ 4 
części jednorocznej dzierżaw y.

W ielnń  dnie 4 (j 6)  S tyczn ia  1862 r.

B urm istrz , Szosland*

(N . D . 633) M a gistra t M ia s ta  T u r k u  
N a  z a s a d z ie  re s k ry p tu  o d ręc zn eg o  W . N acze l

n ik a  P o w ia tu  K a lisk ieg o  2 tj, jo  ( 22)  S ty c z n ia  
r. b . z a  N r. 1 7 8 8 , podaje  do pow szechnej w ia 

dom ości, że p o n iew aż  d o ty ch czaso w y  d z ie rżaw c a  
d o ch o d u  g a rn co w eg o  w tu te jszem  m ieście  za 
r . b. s ta ł  s ię  n ie w y p ła c a ln y m , p rze to  w ro z w i
n ięc iu  §  5 z aw a rte g o  z nim  k o n tra k tu  n a -w y 
d z ie rżaw ien ie  d o chodu  te g J  przez czas od  d n ia  
1 S ty c z n ia  do  o s ta tn ie g o  G ru d n ia  r. b. n a  k o sz t 
i r is ico  jeg o , o d b ęd zie  się w b iu rze  tu te jszeg o  
M a g is tra tu  w d. 12 (2 4 )  L u te g o  r. b. o g o d z i
n ie  11 z ra n a  w obecności P om o cn ik a  W . N a
cze ln ik a  P o w ia tu  g ło ś n a  in  p lu s  l ic y ta c ja  od s u 
m y rs. 3000 z w a ru n k ie m  p rzy jęc ia  d o chodu  
ja k i  z A d m in is tra c ji d o ty ch czaso w e j o s ią g n ię ty  
z o stan ie . K a żd y  p rze to  m a jący  chęć  u b ie g a n ia  
się o tę  d z ie rżaw ę , w in ien  p rz y b y ć  w  m iejsce 
w sk az an e  i z ło ży ć  w dep o zy c ie  k a sy  m ie jsk ie j, 
v a d iu m  y i0 części pow yższej sum y w y ró w n y - 
w ające , k tó re  o d s tęp u jącem u  z a raz  zw róconem  
będzie, zaś u trz y m u ją c em u  się  n a  k a u c ją  po 
sk o m p le to w an iu  do  w y sokośc i ł/ 5 częśc i sum y  
z a licy to w a u e j p rzez  czas  dz ie rżaw y  z a trz y m a 
nem  zo stan ie .

B liż sze  w aru n k i w k a żd y m  dn iu  w b iu rz e  M a 
g is tr a tu  tu te jsze g o  p rz e jrzan e  być m o g ą ,

T u r e k  d. 18 (3 0 )  S ty c z n ia  1862 r.
B urm is trz , H erm an .

(N . D . 6 2 7 ) Urząd Leśny Koziemec.
P o d a je  do w iadam ości, iż w dniu 12 (2 4 ) L u te 

go r. b. we wsi A ugustow ie (P o łb o rze ) pod K o 
zienicami, w biurze U rzędu L eśn eg o  odbyw ać się 
będzie od godziny 9 z ra n a  g łośna in m inus licy
ta c ja  n a  w zniesienie budow l n a  osadach leśnych 
podług norm alnych wzorów, m ianowicie:

W  term in ie  III.
1. Domu m ieszkalnego d la Strzelca obrębu 

Sm olarz p rzy  kolonii G rabow y las w yznaczonej, 
od sum y rs . 100 z D y rek c ji U bezpieczeń p rz y p a 
d a ją ce j.

W  te rm in ie  I I .
Z mocy upow ażnienia re sk ry p tu  R ządu  G uber- 

n ialnego R adom skiego z d n ia  28 L ip ca  (9  Sierpnia) 
1860 r . N. 2 1 2 0 5 .

2 . Budow l norm alnych d la  s tra żn ik a  objazdo
w ego w U roczysku  R ajec ,w  ko n stru k c ji s trz e le 
ckiej od surny rs . 150 z funduszów  Skarbow ych.

N a  zasadzie  R esk ry p tu  R ząd u  G u bern ia lnego  
z dn ia  7 (1 9 ) M arca 1860 r .  N . 72029 .

3. Budowl no rm alnych  d la s tra żn ik a  ob jazdo
w ego w koczysku Sucha G robla, podobnież w kon
s tru k c ji budowl s trzeleck ich  od sum y rs . 150 z do
daniem  b ezp łatn ie  drzew a.

W arunk i pod jak iem i budowle te  w ystaw ionem i 
być w inni każdodziennie z w yłączeniem  św iąt 
w b iurze U rzędu Leśnego prze jrzanem i być m ogą.

A ugustów  dn ia  16 (2 8 ) S ty czn ia  1862 r.

N adleśniczy , Jeżow ski

(N . D . 523) Ran ąe n men an TuMo/Kun 
OÓHiMHerb mto  l d  i2>)  cpeupoJM c e r o  r o 4 a 

u  u b  u o  ca  li  o y ^ y tR ie  aa  i n \n >  r h h  G y ^ y r b  
iipo4 auuTi»CH c b  uyó.n iM iiaro  T u p r a  n p n  c^ii 
l  aMOJKuTi KOHBicKouain ib ie  lo B a p b i  k u k i .  i o :  
óy.Mamubiłl H3 4 'BAifl, a raKWe paiHW H .MeAo- 
HiibiH neiRU, B ce ro  no  o R b u K b  npm vrf ipno  nu
2 ,0 0 0  pyo .  c e p .
(2) B iii iR e u ia  12 (24)  J h i u a p a  1862 t oru .

(N . D . 6 6 9 ) Z m ocy w y ro k u  T r y b u n a łu  C y 
w ilnego  R ad o m sk ie g o  w R ad o m iu  d. 14 (2 6 ) 
C ze rw c a  1861 r. n a  ż ąd a n ie  S e w e ry n a  L eśiiio - 
w o lsk ieg o , p rzec iw k o  n ie le tn im : Jó ze fie , P a u l i 
n ie , M a r ja n u ie i  S ta n is ła w o w i S aw ick im , w Opiece 
g łów nej m a tk i sw ojej T eofili z P ik u lsk ic h  po  J ó 
zefie S aw ick im  po zo sta łe j w dów y we w si W olicy , 
a p rz y d a n e j J ó z e fa  K w ie tn iew sk ieg o  w d o b ra c h  
W iśn io w y , o raz  p rz ec iw k o  n ie le tn im : M ag d a le 
n ie i T eo filow i H ochom  w op iece  g łó w n e j J ó 
zefa  C za jk o w sk ie g o  w m. S tu szo w ie , a  p rz y d a n e j 
J ó z e fa  Ł ę k o w sk ieg o  we wsi A d am ó w ce  O k rę g u  
S ta szo w sk ifh  z am ieszk a ły m  z o s ta ją c y ch , sp rze- 
d an em i b ęd ą  w d ro d z e  d z ia łó w  d o b ra  z iem sk ie  
W o lic a  z zaro ślam i i g ru u te m  n a  K ap icj G órze 
w O k rę g u  S taszo w sk im , P o w ie c ie  S an d o m ie r
sk im , p a ra f ii  S zczeg lice , g m in ie  P ęc ław ice  p o 
ło ż o n e , m a jące  ro z leg ło śc i ogó lne j w ło k  6 , 
z  k ló ry c h  g ru n ta  o rn e  za jm u ją  m ó rg  142, łą k i  
15, a  k rz a k i 21 . B udow le d w o rsk ie  i w ło śc ia ń 
s k ie  są  d rew n ia n e , s ło m ą  k ry te  w  - ta n ie  lichym . 
G leba  z iem i p szen n a , g lin ia s ta .

P rze d a ż  ta  p o p ie ra n a  n a  ż ąd a n ie  S ew eryna  
L eśn io w o lsk ieg o  p rzez  p o d p isau e g o  P a t r i i  a ,  
o d b ęd zie  s ię  w m ie jscu  p o s ied zeń  T r y b u n a łu  
R ad o m sk ieg o  w R adom iu , p rzed  d e legow anym  
S ęd z ią  W . A n d rze jem  U ro b ick im .

T e rm in  do l ic y ta c j i  p rz e d stan o w e ze j, k tó ra  
z ac z n ie  s ię  od sum y  rs . 4500 , o znaczony  je s t  
n a  d z ie ń  13 (2 5 ) L u teg o  b. r. 1862, g o d z in ę  3 
po  p o łu d n iu .

O b sz e rn ie jszy  opis dób r, ich  o szaco w an ie  i 
w a ru n k i p rz e d a ż y , od czy tan y m i być m ogą 
w K a n c e la r ji  P is a rz a  T r y b u n a łu ,  o raz  u  p o d 
p isan e g o  P a tro n a .

R adom  d. 27 G ru d . (8 S ty c z n ia )  1 8 6 1 /2  r.
T eofil H ila ry  R au szer, P a tro n .

ZAPOZWY EDYKTALNE.

(N . D . 4 3 4 ) S ą d  P olicji P opraw czej 
P ow iatu  W arszaw sk iego  W y d z ia łu  1.

Z ap o zy w a  K a ro lin ę  W a lte ro w ą  la t  61 p o d a 
ją c ą ,  e w an g rf ie zk ę , w dow ę, o 9 ta ||iio  po d  N . 590 
w W arszaw ie  z am iesz k a łą , iżb y  n a jd a le j z a  dni 
30  od  d a ty  tego  o g ło szen ia  w S ąd z ie  tu te jsz y m  
w celu  w y s łu c h a n ia  w y ro k u  w sw ej sp ra w ie  z a 
p a d łe g o  s ta w iła  się, lub  o p o b y c ie  sw ym  z am e l
d o w ała , w  przeciw nym  b o w i e m  raz ie  lis tam i g o ń - 
czem i śc ig a n ą  będzie.

W arsz aw a  d. 5 (1 7 )  S ty c z n ia  1862 r. 
p . o S ędziego  P r e z y d u j ą e e g o ,  P o p ła w sk i.

(N . D . 499 i S ą d  P olic ji Poprą,wczej 
W y d z ia łu  P io trkow skiego ,

Z apozyw a T eofila  W olińskiego ekonom a, da 
wniej we wsi K onopiskach O k ręg u  C zęs to ch o w 
skim  zam ieszkałego , a  obecnie z pobytu  n iew iado
m ego, aby w spraw ie w łasnej do w y słu ch an ia  w y
roku Sądu A p e lacy jnego  w Sądzie  tu te jszy m  
w ciągu  dni 30 od d a ty  n in ie jszego  og łoszen ia  
licząc  staw ić  się zechciał, lub w iadom ość o te r a 
źniejszym  sw ym  pobycie udzielił, a to  pod sku 
tkam i p raw a .

P io trków  dn ia  9 (21 ) S tyczn ia  1862 r.
Sędzia P re z y d u ją c y ,

A sesor K oleg jalny , C hm ieliński.

(N . D . 4 5 8 ) S ą d  P o lic ji P opraw cze j
W y d z ia łu  K aliskiego .

Z ap o zy w a  M acie ja  C ie ś lak a  za  w łó jla rz a  w e 
wsi K o tu n i O k rę g u  P y z d rsk im  zo sta ją c eg o , obe
cn ie  n iew iad o m eg o  z p o b y tu , ab y  się  w c ią g u  
dni 30 od d a ty  n in ie jszeg o  zap o zw u  lic ząc , s t a 
w ił do p u b lik a c ji w y ro k u  p rzeciw ko  n iem u o p o 
b ic ie  w y d an eg o , a  to  pod s k u tk a m i p raw a . 

T y n iec  pod  K aliszem  d. 3 (1 5 )  S ty c z n ia  1862 r. 
S ędz ia  P rez y d u ją c y , R u p re c h t .

(N . D  4 80 ) S ą d  P o lic ji P opraw cze j 
W y d z ia łu  Łęczyckiego .

W zyw a F ra n c iszk a  L e rc h e  la t 33, ka to lika , 
o s ta tn io  w m ieście K onstan tynow ie  zam ieszk a łe 
go, z p ro fesji tkack iej u trzy m u jąceg e  się, aby 
w Sądzie tu te jszy m  celem w ysłuchania  w yroku 
w spraw ie w łasne j w ydanego, w ciągu  dni 30 s ta 
wił się, w przeciw nym  bow iem  raz ie  stosow nie do 
p raw a  postąpionem  będzie

Ł ęczyca  d n ia  3 (1 5 )  S ty c z n ia  1862 r.

Sędzia P rez y d u jący ,
A sesor K olegialny , W ójcicki.

(N . D . 4 8 1 ) S ą d  P o licji P opraw cze j 
W y d z ia łu  Ł ęczyckiego .

Z apozyw a K arolinę Szultz la t  36 liczącą , ew an- 
geliczkę, wdowę w m ieście Ł odzi zam ieszkałą , 
obecnie z poby tu  niew iadom ą, aby  w ciągu dni 30 
od d a ty  n in ie jszego  zapozw u w Sądzie tu te jszym  
w spraw ie w łasnej s taw iła  się, lub pobyt swój 
w skaza ła , w przeciw nym  bowiem raz ie  stósow nie 
do p raw a  postąpionem  będzie.

Ł ęczyca dn ia  8 ( 20)  S tyczn ia  1862 r .

Sędzia P rezy d u ją cy  
A seso r K oleg ialny , W ójcicki.

(N . D . 477) S ą d  P olicji P o p ra w cze j  
W y d z ia łu  K a lie  a ryjsk iego .

Z apozyw a J a k ó b a  G ineta, o s tatn io  we wsi i 
gm inie D ydw iże Pow ia tu  Kai w a ry jsk ieg o  p rzeby
w ającego, obecnie z pobytu niew iadom ego; aby 
w spraw ie przeciw  niem u o k radz ież  uform ow a
nej, d la w ysłu ch an ia  w yroku b ą d u  K rym inalnego 
G ubern ii P ło c k ie j i A ugustow skiej, n a ty c h m ias t 
a  n a jd a le j w ciągu  dni 30 od d a ty  n in ie jszego  
og łoszen ia  p rz e d  Sądem  naszym  staw ił się, w p rze 
ciw nym  bow iem  raz ie  listam i gończem i ściganym  
będzie.

K alw arja  dn ia  4 ( 1 6 )  S tyczn ia  1862 r.

Sędzia  P rezy d u jący  

A sesor K olegialny , de Jo h n ę .

(N . D. 5 0 3 ) S ą d  Policji P opraw cze j
W y d z ia łu  P u łtusk iego .

Z ap o z y w a  A b ram a  C h a im o w icz a  N e jm a rk a  
bez z a tru d n ie n ia  b ę d ące g o , ze w si G o d lew a  
W ielk iego  g m in y  S zu lb o rze  kozy  O k rę g u  O s tro 
łę c k ie g o  G u b e rn ii P ło ck ie j p o ch o d ząceg o , o b e 
cn ie  z p o b y tu  n iew iad o m eg o , aby  s ię  w p rz e 
c iąg u  dni 30 od d a ty  o g ło sze n ia  m nie jszego  
w D z ie n n ik u  P o w szech n y m  w S ądzie  naszym  
btitw ił, lu b  w iadom ość o sw ym  p o b y c ie  u d z ie lił 
po d  s k u tk a m i z  p raw e  w yu iku jącem i.

P u ł tu s k  d. 11 (2 3 ) S ty c z n ia  1802 r.
S ęd z ia  P rezy d u jący ,

R ad ca  D w o ru , D em bow ski.

(N  D . 5 0 5 ) S ą d  P o lic ji P opraw cze j 
W y d z ia łu  P u łtu sk ieg o .

Z ap o zy w a  H e n r ja tę  R e n n e r t ,  o s ta tn io  w P u ł
tu s k u , ob ecn ie  z p o b y tu  n iew iad o m ą, ab y  n a 
ty c h m ia s t w S ą d z ie  naszy m  do  tło iu aeze iiia  się 
s taw iła , w p rzec iw n y m  bow iem  ruz ie  p o d łu g  
p rz e p isó w  p ra w a  p o s tą p io n y m  będzie.

P u ł tu s k  d. 5 (1 7 )  S ty c z n ia  1862 r.

S ę d z ia  P re z y d u jący ,

R ad c a  D w oru , R acz y ń sk i.

(N . D . 4 8 6 ) S ą d  P o licji P roste j 
O kręgu D ąbrow skiego .

W  m iesiącu  L ip cu  w r. z . w czasie  ja rm a rk u  
w S u w a łk a c h , T om asz P anew icz  ż a n d a rm  z ko* 
m endy  S u w a lsk ie j , od n ie zn an eg o  c z ło w iek a  
k tó ry  ra to w a ł s ię  u c ie cz k ą  o d e b ra ł trz y  b r a n 
so le tk i szk la n e  k o lo ru  b u rsz ty n u . W zy w a  z a 
tem  w ła śc ic ie la  ty c h ż e , ab y  do S ą d u  n a szeg o  
z g ło s ił s ię , a  po  udow’o d n ien iu  sw ej w łasnośc i 
w yd an e  m u b ę d ą .

S u w a łk i d. 8 (26) S ty c z n ia  1862 r. 
P o d sęd ek , M a je w sk i.

DONIESIENIA PRYWATNE.

(N . D . 438) P o d a je  do pow szechnej w ia d o 
mości, iż b ile t L o m b ard o w y  w ydany  z a N . 18602 
p rz y p a d k o w o  z ag in ą ł.

W zy w a  się  w ięc p o s iad a c z a , iżb y  n a jpóźn iej 
w 6 ty g o d n i od dn ia  5 L u te g o  r. 1862 to  je s t  
od  d a ty  o s ta tn ieg o  .g łoszen ia  z g ło s i ł się  i p ra w o  
p o s ia d a n ia  onegoż  w D y re k c ji L o m b a rd u  u d o 
w o dn ił, g dyż  w p rze c iw n y m  raz ie  d u p l ik a t  b i 
le tu  w ydanym  z o s ta n ie  osob ie  k tó re j nazw  s k o  
zap isan e  w księg ach  D y rek c ji. (3 )

(N . D . 4 6 7 ) P o d a je  d o  p o w szech n ej w ia d o 
m ości; iż  b ile t L o m b a rd o w y  w y d an y  za  N r . 
22,91)1 i 23 ,453  p rz y p a d k o w o  z a g in ą ł .

W zy w a  s ię  w ięc  p o s iad a c z a , iżby  n a jp ó źn ie j 
w 6 ty g o d n i od ^ jn ia  5 L u teg o  r. 1862 to je s t :  
od  d a ty  o s ta tn ie g o  o g ło sz e n ia  z g ło s i ł  s ię  i p r a 
wo p o s ia d a n ia  onegoż  w D y re k c ji L o m b a rd u  
u d o w o d n ił, g dyż  w p rze c iw n y m  raz ie  d u p lik a t  
b ile tu  w y d an y m  z o s ta n ie  o so b ie  k tó re j n a z w i
sko  zap isan e  w K sięg a ch  D y re k c ji.

(N. D . 4 8 3 ) S ą d  P o lic ji P opraioczei 
W y d z ia łu  R adom skiego.

Z ap o z y w a  K a ro la  J a k u b o w s k ie g o  la t  35  li 
czącego,  ż onatego ,  dz ientego,  ze s łu ż b y  za  l o 
ka ja  u tz y m u jąeeg o  się ,  dawniej  w gm in ie  P o p ła -  
w y , a  n a s tę p n ie  w mieście R ozprzy  P i o t r k ó w -
s k i m  Kil Zif* f ł n t n r l  .V,.. .  S  .  ■ .

- t  •• ‘“ ibotiic n o z p rz y  r io t r a o w -  
sk im  gilzie d o tąd  m a żonę z dziećm i z o sta ją c e 
go, o s ta te c z n ie  zaś  w m ieście  W arszaw ie  p rze - 

y w ae  m ającego , a  obecn ie  z p o b y tu  n i e w i a d o 
m ego, ażeby  się  od  d n ia  o g ło sz e n ia  z a  trz y  m ie- 
s iące  d la  o g łu sze n ia  w y ro k u  w S ą d z ie  tu te j
szym  s ta w ił , lub  o m ie jscu  d o s taw ie n ia  d o n ió s ł.

R ad o m  d. 4. (1 6 )  S ty c z n ia  1862 r.

S ę d z ia  P re z y d u ją c y , 
A se so r  K o le g ia ln y , J .  G ó reck i.

(N . D . 410) P odaje  do pow szechnej w iadom o - 
ści, iż b ile t L om bardow y  w ydany za N r. 2 8 ,9 1 6 
przypadkow o z ag in ą ł.

W zyw a się więc posiadacza  iżby  najpóźn iej w  6 
tygodn i od dn ia  5 L u teg o  roku  1862 to  je s t  od 
d a ty  o s ta tn ieg s  ogłoszenia  zgłosił się i praw o po 
siadan ia  onegoż w D y rek c ji Lom bardu udow odnił, 
gdyż w przeciw nym  raz ie  d u p lik a t bile tu  w y d a 
nym  zostan ie  osobie, k tó re j nazw isko zap isane  
w księgach D y re k c ji.  ( 3)

(N. D . 4 1 2 ) P odaje  do pow szechnej w iadom o
ści, iż b ile t L om bardow y w ydany za N r. 25 ,703 
p rzypadkow o  zag inął.

W zyw a się więc posiadacza, iż b y  najpóźniej 
w 6 tygodn i od dnia  5 L u tego  1862 r. to  je s t  od 
d a ty  o s ta tn ieg o  og łoszen ia  zg ło sił się i p raw o po
s iad an ia  onegoż w D y re k c ji L om bardu  udow o
dnił, gdyż w przeciw nym  raz ie  dup lika t biletu 
w ydanym  zostan ie  osobie, k tó re j nazw isko z ap i
sane  w  księgach  D y rek c ji. ( 3)

O S T R Z E Ż E N I A .

(N . D . 6 6 7 ) Patron Trybunału Cywilnego 
Gubernii Płockiej.

B o le sław  O staszew sk i, U rz ę d n ik  R ządu  G u b . 
P ło c k ie g o , w P ło c k u  za m ie sz k a ły , d z ia ła ją c  
p rzez  K a ro la  S tró żeck ieg o  P a t ro n a  T r y b u n a 
łu ,  ta k ż e  w P ło c k u  z am ieszk a łeg o , w n ió sł do 
T r y b u n a łu  C y w iln eg o  G u b e rn ii P ło c k ie j, p rzez  
i lla c ją , ż ąd a n ie : ab y  z o d d z ia łu  IV N r. 16 w y
kazu  h y p o teczn eg o  d ó b r K oziny  s ta re  lit. A . B . C. 
w O k rę g u  M ław sk im  G u b e rn ii P ło c k ie j p o ło 
żo n y ch , dozw olonem  b y ło  w y k re ślen ie  k a u c ji
3 ,000  z łp . a lbo  rs . 450  za  J u lia n e m  S m o liń sk im  
R ejen tem  O k rę g u  M ław sk ieg o  zap isan e j, i na 
sum ie  rs . 450 su b in ta b u lo w au e j, i u z y sk a ł w y 
ro k  rzeczonego  T r y b u n a łu  d n ia  12 (24 ) S ty 
czn ia  1862 r. z ap a d ły , k tó ry m  u p o w ażn io n y  
z o s ta ł do w y d a n ia  s to so w n y c h  obw ieszczeń .

W z as to so w an iu  s ię  do w y ro k u  tego , p o d p i
sa n y  P a tro n  d z ia ła ją c  w im ie n iu  n a  rzecz B o le
s ła w a  O stasz ew sk ie g o , w zyw a in te re sen tó w  do 
p o d a n ia  w  c ią g u  3 m ies ięcy  p re te n s ji sw y c h , i 
w n ie s ie n ia  o po zy cji p rzec iw  u w o ln ien iu  od  k a u 
cji, a  z arazem  o s trz e g a  o soby  in te re so w a n e , że 
o p o zy cja  przeciw  u w o ln ie n ia  od  k a u c ji w m ow ie 
b ę d ące j, i w y k re ś le n iu  je j z h y p o te k i, ty lk o m a  
m ocy  w y ro k u  z a sąd za ją ceg o  p re ten sje  od J u l i a 
n a  S m o liń sk ieg o  R e je n ta , a lbo  też  n a  zasadzie  
pozw u  o p re te n sje  w yd an eg o , w n iesio n ą  być  
m oże 1 że ta k o w ą  o p o zycją , w c ią g u  3 m iesięcy  
a  n a jp ó ź n ie j p rzed  w y d an iem  w y ro k u  o s ta te 
czn eg o , w y k reślen ie  k au c ji n a k a z u ją c eg o , w nieść  
pow inny . G dyż  po u p ły w ie  trz ech  m iesięcy , od 
d a ty  teg o  o g ło sze n ia  ra c h u ją c , k a u c ja  w m ow ie 
będąca , w y k re ś lo n ą  zo stan ie  z h y p o te k i.

P ło c k  d . 16 ( 2 8 ) S ty c z n ia  1862  r.
S tro że c k i, P a tro n .

(N . D . 6 59 ) W  d n iu  10 S ty c z n ia  r. b. s k r a 
d z io n y  z o s ta ł n a  P o czc ie  w W arsz a w ie  lis t  pod  
ad resem  W* S ta n is ła w a  M ro w iń sk ieg o  w B a r ło 
g a c h , w k tó ry m  zn a jd o w a ł s ię  rew ers  n a  rs . 150 
p od  tąz  sam ą  d a tą  co i l is t  p rzez  K a ro la  K a rn e - 
ck ieg o  n a  im ie  rzeczonego  P . M ro w iń sk ieg o  
w y staw io n y . n

O s t i ie g a  się  zatem  w sz y s tk ic h  p a n ó w  sp e 
k u la n tó w  lub  kogo  to d o ty c z e ć  m oże, ażeby  
re w e rsu  w zm ian k o w an eg o  ja k o  sk ra d z io n e g o  i 
z a p o i ozum ien iem  się  s tro n  in te re s o w a n y c h  u n ie 
w ażn ionego , p o d  żad n y m  pozo rem  n ien ab y w ali 
g  y m e ty lk o  żad n e j z tą d  ko rzy śc i n ie o siąg n ą  
a  e n a d to  do  o d p o w ied z ia ln o śc i w d rodze  S ą d o 
wej p o c iąg n ien i zo staną .

w D rukarni J. Jaworskiego. — Za pozw oleniem  Cenzury.


